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D iiennik  K RA J wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem  niedziel i św iat. 

Num er pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie.............................20 złr.
We Lwowie w księgarni Gu- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
W A ustiji i W ę g rz e c h .. .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
W e F ran c ji i A n g lji 108 frank.
W B e lg ji, W łoszech i

S zw ajcarji................... 80 frank.

kw artalnie 
5 złr. —

5 „ 25 -
6 „ -  
4 tal. 6 sgr.

27 frank. —

20 frank. —

m iesięcznie 
2 złr.

2 „
2 „ 25 cent.
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

7 franków.

Nr. 159.
Przedpłatę przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżej wym ienione ajencie: 
R e d a k c ja ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  miejscowa w K rako­

w ie, ulica M ikołajska 1. 435.
Listów niefrankowanych nie przyjm uje się. Reklam acje nieopieezetowane 

wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 dni. Re- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Oena ogłoszeń (inseratów). i
W pierwszym umieszczeniu w iersz.............................................. g eentjfw
W  kaidem  następnem  umieszczeniu w ie rsz .............................. 6 f  ‘
Stempel od każdorazowego um ieszczenia....................   30

Ogłoszenia przyjm uje Adm inistracja dziennika „KRAJ“, oraz - 
niżój wymienione ajencje.
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w  e L w o-

nad NCeuem , Herllnl,

Od administracji.
Szanownych prenum eratorów  na­

szych zapraszamy do wczesnego na­
desłania przedpłaty  na trzeci kw ar­
ta ł 1872.

•Cena przedpłaty  na „K R A J“ po­
zostaje ta  sama, t. j .:

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . 10 „
kw artalnie . . .  5

7)

miesięcznie . . . 2 „
we Lwowie

w księgarni Gubrynowicza i Schmidta: 
rocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kw artalnie . 5 „ 25 „
miesięcznie . 2 „ —  „

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct.
półrocznie . 12 „ —  „
kwartalnie . 6
miesięcznie

n »
2 „ 25 „

Kraków 15 lipca.
Nareszcie pomiędzy p. Thiersem  

i monarchicznemi frakcjami zgroma­
dzenia narodowego stosunki ostate­
cznie zostały zerwane.

Dosj^ó długo trw ał ten mariage 
de raison, ja k  zwano umowę w B or­
deaux, połączony wprawdzie z wza- 
jemnemi ustępstwam i i pozorną grze­
cznością , ale w gruncie pełen nie­
dowierzania i zasadniczych sprze­
czności. T rzeba przyznać, ze Thiers 
postępow ał bardzo taktyeznia wzglę­
dem praw icy i w wielu razach da­
w ał dow ody wielkiego um iarkow a­
nia dla podtrzym ania świętej zgody. 
Nieraz dla zadosyćuczynien:a anty- 
patjom lub uprzedzeniom izby, p re­
zydent rzeczypospolitej poświęcał 
ulubionych ministrów, lub postępo­
w ał w brew  swoim przekonaniom, 
jak  w  kwestji przeniesienia stolicy 
do Paryża. Ale te dni wymuszonej 
i nieszczerej zgody już minęły na 
zawsze! P o  ostatniej rozmowie pre­
zydenta rzeczypospolitej z przedsta­
wicielami frakcji monarchicznych to 
wzajemne niedowierzanie, sprzecz­
ność dążności i celów ostatecznych 
w ypłynęły jak oliwa na w ierzch, a 
tem samem jaśniej postaw iły kwe- 
stję przyszłego ustroju państw ow ego.

Thiers z rzadką energją i stanow ­

czością w yrzekł pamiętne słow a: 
„Jeżeli jesteście większością, to spró­
bujcie założyć monarcbję, a przeko­
nacie s ię , że straszna walka rozpo­
cznie się pomiędzy wami.

Skutkiem podobnych usiłowań by­
łaby straszna krw aw a wojna domo­
w a, za którą nastąpiłaby interw en­
cja cudzoziemska.

Restauracja monarchiczna stała się 
niemożebną we Francji. “ Słowa te 
są, można powiedzieć, programem 
polityki wewnętrznej p. Thiersa i 
znalazły najprzychylniejsze przyjęcie 
w całym kraju. P o  raz pierwszy 
przez usta najwyższego przedsta­
wiciela w ładzy wykonawczej został 
skonstatow any fakt bezsilności frak ­
cji monarchicznych wobec umiarko­
wanej rzeczypospolitej.

Ostateczne zerwanie większości 
monarchicznej z p. Thiersem  w pły 
nie na stanowisko rządu wobec 
zgromadzenia narodowego, jeżeli ja ­
kiś niespodziany w ypadek nie po­
ciągnie za sobą rozwiązania izby.

Dotychczas rządy p. Thiersa o- 
pierały się głównie na lewem cen­
trum, ale doznawały także poparcia 
ze strony lewicy, praw ego środka i 
prawicy. Przeciwko sobie miał Thiers 
skrajną lewicę i skrajną prawicę, 
czyli t. z. chevaux-legers. Teraz w ła­
śnie już daje się spostrzegać pewna 
zmiana w  stosunku stronnictw  do 
rządu i ugrupowania się tychże, cho­
ciaż od chwili owego zerwania rzą­
du z frakcjami monarchicznemi, nie 

I było jeszcze sposobności, przy k tó ­
rej różnice te m ogłyby stanowczo 
s ię  wyrazić.

Odtąd rząd rzeczypospolitej umiar­
kowanej będzie miał przeciwko sobie 
wszystkie frakcje monarchiczne i na­
wet w lewym środku dało się do- 
strzedz pewne rozdwojenie. I tam 
byli tacy, którzy dosyć nieszczerze 
zgodzili się popierać rząd republikań­
ski może w naiwnem oczekiwaniu, 
że i prezydent powróci kiedyś na ło ­
no monarchji, gdy niezgody i walka 
stronnictw  przekonają go o niemo­
żności utrzymania we Francji rzeczy­
pospolitej.

Ale dziś, kiedy nadzieje te stanow ­
czo zawiodły, w lewym środku daje 
się spostrzegać zamieszanie, skutkiem 
którego zapewne kilku lub kilkunastu 
członków wróci do praw ego środka, 
zkąd się byli oderwali ostatniemi 
czasy.

W  takim stanie rzeczy p. Thiers 
będzie musiał oprzeć się na zmniej­
szonym lewym środku i całej lewicy 
republikańskiej.

G dyby jego polityka wewnętrzna 
mogła być szczerze liberalną, wów­
czas lewica jak  jeden mąż stałaby 
przy nim, a w razie przyjścia do skut­
ku nowych wyborów, Thiers pozy­
skałby ogromną większość w przy- 
szłem zgromadzeniu narodowem. Ale 
łudzić się jednak pod tym względem 
niepodobna.

Thiers wprawdzie będzie gorliwie 
pracow ał nad utrzymaniem rzeczypo­
spolitej , ale jego rzeczpospolita nie 
je st rzecząpospolitą republikanów, ale 
monarchistów. Dążności protekcyjne 
na polu ekonomicznem i zbyteczna 
powolność względem coraz groźniej 
występującej hierarchji kościelnej nie 
licują wcale z formą rządu republi­
kańską i nie odpow iadają wymaga­
niom postępowej części ludności

P . Thiers zaczyna w padać w błąd, 
którego już ofiarą stał się Napoleon III. 
Oto jem u , w  duszy wolterjaniście, 
zdaje się, że pobłażliwością i ustęp­
stwami na rzecz dążności kierykal- 
nych zjedna sobie poparcie ducho­
wieństwa. Tymczasem duchowień­
stwo będzie przyjm ować wszelkie u- 
stępstwa, korzystać z nich w sposób 
sobie w łaściwy jak  za drugiego ce­
sarstw a, ale szczerze nie będzie p ra­
cować nad utrwaleniem rządu, o k tó­
rego prawowierności nie je st najmo­
cniej przekonane.

T a je s t właśnie najsłabsza strona 
rządów  p. T h iersa , która mu n ie pu- 
zwoli zawsze i wszędzie iść ręka w 
rękę z lewicą republikańską, ale u- 
czyni go chwiejnym, oglądającym się 
na praw o i na lewo, dogadzającym 
naprzemian jednej i drugiej stronie, 
zanim blizki zgon już tak starego pre­
zydenta nie położy końca połowicznej 
rzeczypospolitej.

Otrzymujemy następujące uwagi:
W iedeń  14 lipca. 

Ponieważ korespondent w iedeńskiej N. 
f r .  P r .  w swój korespondencji ze Lwowa 
umieszczonćj w dniu 11 b. m., donosząc 
z tryum fem  o uchwale krakow skiej rady 
powiatowej, wystósowanej o przekazaniu 
czynności urzędow ych w edług gal. usta­
wy gm innej gm inom i obszarom  dwor­
skim  przysługujących, organom  rządo­
wym w kilku  gm inach i obszarach dwor 
skich tegóź pow iatu, za powód tej uchw a­

lonej konieczności narodow e rozprężenie
i złe gospodarstw o stawia, i autonom ję 
gm inną w takióm świetle przedstawia, 
aby ją  p o g rzeb ać ; g’dy dalej z tego p o ­
wodu ten dalszy wniosek wysnuwa, jak  
zbytecznem i są żądania rezolucji sejmu 
galicyjskiego; więc jakkolw iek jednostron­
ne zdanie powyższego ja k  widać n ieprzy­
jaznego  korespondenta nie je s t decydu­
jące, przecież nie uchodzi, aby nie od­
powiedzieć na takow e, z jednój strony 
celem zbicia tych fałszyw ych powodów, 
k tóre  korespondent za jed y n ą  wadę p o ­
czytuje, z drugiój strony dla zwrócenia 
uwagi tych, k tórzy  do zastępstw a kraju  
są powołani w tym  celu, aby ustawa gm in­
na w sposób odpowiedni, o ile możności, 
ja k  najprędzój zm ienioną być mogła.

K iedy wspomniony korespondent swoją 
opinją w spraw ach autonom ji gminnój 
w Galicji objawia, przypuszczać należy, 
że ze stosunkam i krajow em i a w łaściw ie 
gm innem i wiejskiemi przynajm niój tój 
okolicy, o którój wspomina, dobrze obe­
znany być winien. W  takióra przypuszcze­
niu tóż, choć mi pow ody wspomnionój 
uchw ały rady powiatowój krakow skiej 
nie są znane, lecz pod względem  ogól­
nego zapatryw ania się jego  na w ykony­
wanie autonom ji gminnój śmiało co n a j­
mniej m ylność jego zapatryw ań w ytknąć 
można, a gdy korespondent ów nie je s t 
zatw ardziałym  nieprzyjacielem  k ra ju  tam ­
tejszego, sam przyznać musi, że inne są 
wady, aniżeli te, k tóre  on podnosi.

Jedno  pytanie jemu zadane w ystar­
czy, aby bezzasadność jego tw ierdzeń 
wykazać, a to je s t :  czy byłby on w sta­
nie trudnić  się np. kraw iectw em  lub szew­
stwem, jeżeli tego rzem iosła nigdy się 
nie u czy ł?  Jak ib y  to by ł nieład w po­
wierzonym mu zarządzie np. jak ie j fa­
bryki lub innego przedsiębiorstw a, spe 
cjalnych wiadom ości wym agającego, je ­
żeli się w tym fachu nigdy nie ksz ta łc ił?  
Lub przypuściw szy, że byłby sam przed­
s i ę b io r c ą ,  jakby to tam w jego p r z e d s i ę ­
biorstwie wyglądało," jeżeliby sam się na 
takowóm nie znając, nie m iał środków  
potemu, aby sobie zdolnego kierow nika 
mógł u trzym yw ać?

T ak też podobnie ma się rzecz z gm i­
nam i wiejskiemi w Galicji.

Nie narodow e rozprężenie ani zło g o ­
spodarstw o, ale niestósowne uorganizo- 
wanie gmin, to jest nieodpowiednie zasa­
dy ustaw y gminnój są tego przyczyną 
w tych poszczególnych gm inach, gdzie 
autonom iczne działania gm inne nie by­
wają wypełniane w Bposób należyty; bo 
jakże m ożna żądać od chłopka w ycho­
wanego przy pługu i jedynie gospodar­
stwu się oddającego, aby on urzędow ał 
ja k  każdy inny u rzędnik  od młodości w 
tym  zawodzie się kształcący, z ścisłóm 
przestrzeganiem  istniejących różnych a 
przeróżnych ustaw  i przepisów adm ini­
stracyjnych, nad którem i doświadczeni 
i biegli urzędnicy polityczni nieraz do­
brze głow ę łam ać sobie m uszą, i aby 
on wszystkim  wymogom praw nym  zado- 
syć uczynił, jeżeli on ustaw i przepisów 
się nie uczył i prócz jego  zdrowego ro ­

zumu naturalnego w wielu razach naw et 
czytać ani pisać nie umie.

Cóż zaś dziwnego, gdy ustaw a gm inna 
jak o  nowość jest wadliwą , jeżeli takow a 
w pierwszóm zaprow adzeniu takiój now o­
ści każdej poszczególuój choćby jeszcze 
tak rnałój gminie zastrzegła prawo rzą ­
dzenia s ma sobą, gdy się zważy na u- 
sposobienie wiejskiego ludu galicyjskiego 
i na ich były wówczas w stręt do przei­
stoczenia stosunków w tym względzie za­
prow adzić się mianych, pochodzący z n ie­
świadomości o ich korzyściach i donio­
słości, a w skutek tego i w stręt pocho­
dzący z bojazni a naw et z obałam ucenia 
przez n ieprzyjaznych krajow i dokony­
wanego.

Dziś zaś po czteroletnim  upływ ie cza- 
8U; chłopek m iał sposobność pojąć 
choćby w głów nych zasysach ducha au 
tonom ji g m innó j, i gdy jak wiadomo 
chłopek z tego wyż wspomnionego w strę­
tu  się uw olnił, i w zględnie autonom ji 
gminnój podobającój mu się w zasadzie 
ja k  najlepiój je s t usposobiony; je s t na 
czasie, aby bez odwłoki zająć się rewizją 
ustawy gminnój, m ającą na celu ulepsze­
nie takowój.

W iadom ości polityczne  
i korespondencje.

Lwów 14 lipca.
K. W  ubiegłym  tygodniu odbyły  się 

dwa posiedzenia naszój rady m iejsk ió j: 
we środę i wczoraj w sobotę. O ba były 
poświęcone spraw ie reorganizacji m agi­
stratu . Z by t wiele zabrałbym  wam miej­
sca , gdybym  chciał szczegółowo z obrad 
tych tych zdaw ać sprawę, więc ty ł^o  n a ­
szkicuję zasadniczą dyskusje i dohiose 
o rezultacie.

Z przedostatniego listu mego przypo­
m n ic ie  sobie, iż zwolennicy pro jek tu  fco- 
misji pragnąc co rychlejszego p rzepro­
wadzenia dyskusji, wnieśli najprzód u- 
wolnienienie spraw ozdaw cy od czytania 
referatu, a następnie przyjęcie wniosków 
en bloc z dyskusją specjalną nad tymi ty l­
ko punktam i, do k tórych będą stawiane 
popraw ki. W nioskam i tem i, k tóre  przez 
radę zostały przyjęte, najgorzój ^  p rzy ­
służono spraw ie reorganizacji. Z pierwszój 
bowiem uchw ały w ynikło, iż wielu ra ­
dnych zabierając głos niebardzo dobrze 
znało sprawę, bo im referat nie by ł świe 
źo w pam ięci; druga ten m iała okutek, [ 
że przeciw nicy p ro jek tu  widząc ze strony 
zwolenników jego zam iar przeforsow ania, 
prawiebym  rzekł, przem ycenia całój sp ra­
wy prźez rad ę , jeszcze się bardziój u- 
wzięli na popraw ki, tóm bardziój, że nad 
ustępam i, do k tó rychby  nie było zg ło­
szonych popraw ek, nie m iała się toczyć 
specjalna dyskusja, a przeciw nicy k o ­
niecznie tój dyskusji się domagali.

K iedy zatóm  na środowem  posiedzeniu 
w iceprezydent Jasińsk i zapytał, kto zg ła­
sza popraw ki, poczęto takow e sypać jak 
z w orka, aż dr. H oenigsm an zatam ow ał

ten wylew oświadczeniem, że zgłasza po­
praw ki do w s z y s t k i c h  wniosków k o ­
misji. W  ten sposób została zapewnioną 
dyskusja specjalna nad każdym  punktem , 
a uchw ała zapadła  na ostatnióm  posie­
dzeniu co do przyjęcia en bloc, została 
w śmiech obróconą. T ak  to rozum  ju ry ­
dyczny kom prom ituje się , kiedy schodzi 
z podstaw y legalnój, bo przyjęcie en bloc 
z w yjątkiem  tego lub owego, jest nielo- 
gieznćm.

R ozpoczęto zatóm rozpraw ę szczegó­
łową.

T. D obrzański, k tóry  snać obaw iał się, 
żeby nie było zam ało dyskusji, wniósł 
popraw kę do ty tu łu , ażeby odrzucić na­
zwę m agistrat, jak o  nie po lską , a p rzy­
ją ć  nazwę „urząd gm inny“. Zapom niał, 
że od najdaw niejszych u nas czasów u- 
rzędy m iejskie zwano m agistratam i. Na 
wniosek jed n ak  dra H oenigsm ana odro­
czono rozpraw ę i uchw ałę co do ty tu łu  
aż do końca.

Radny H oenigsm an kry tyku je  podział 
na departam enta, i dla oszczędności a 
większój koncentracji spraw proponuje 
5 departam entów  zam iast siedmiu, m ia­
nowicie : 1) finansów, dóbr, propinacji 
i niestałych dochodów; 2) budownictwa;
3) wojskowy, policyjny i podatkow y;
4) przem ysłow y i targowy; 5) sanitarny, 
szkół, fundacji, stypendjów , kościołów i 
dobroczynności. Sądzi, że im mniój b ę ­
dzie departam entów , tóm szybcój będą 
spraw y załatw iane, że osobny d ep arta ­
ment podatkow y je s t zbyteczny, bo nie 
rna tu  m agistrat żadnej decyzji, tylko ma 
egzekucją; żc dalój departam ent finansów 
i dóbr najlepiój połączyć można z depar- 
tam entem  propinacji i niestałych docho­
dów, stanow ią one bowiem nierozdzielną 
całość. W roszcie sprzeciw ia się w niosko­
wi komisji, k tóra  drugiem u w iceprezy­
dentowi nie przydziela żadnego biura, 
tw ierdeąc, że urząd ten będzie ty lko si- 
nekurą. W nosi zatóm 5 departam entów , 
k tó re  m ają fcyó poruezone czterem  rad  
com m agistratu i drugiem u w iceprezy­
dentowi.

Radny Schum an ze względów bardzo 
prak tycznych  przem aw ia przeciw p o łą ­
czeniu dwóch pierwszych departam entów  
w jeden, m iałby on bowiem zbyt wiele 
spraw, ażeby im m ógł podołać. Radny 
Z ucker bardzo wymownie i logicznie 
zbija argum enta H oenigsm anna. P ro jek t 
kom isji już zm niejsza liczbę departam en­
tów, tw orząc ich 7 z dotychczasow ych 
dziewięciu. Dowodzi, iż kom isja po łą­
czyła wzgląd na oszczędność ze wzglę­
dem na to, by różnorodnych spraw w 
jednóm biurze zanadto nie łączyć, pod­
czas gdy wszelkie dalsze zm niejszanie 
liczby departam entów  i zbijanie w nich 
różnorodnych spraw  doprow adza do tego, 
że radca nie m a ciągłego i dobrego prze­
glądu spraw  i musi się spuszczać na in ­
nych urzędników  konceptow ych. D rug ie ­
mu wiceprezydentow i b iura żadnego przy­
dzielić nie można. Znosząc posadę d y ­
rek to ra  urzędów pom ocniczych, daje się 
drugiem u w iceprezydentow i cały tych 
urzędów  k ierunek  i nadzór, prócz tego

O kawał ziemi.
P o w i e ś ć

przez

M i c h a ł a  B a ł u c k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

—  Czyż nie dałoby się zakupić coś zie­
mi od właściciela Z alesia? —  spy ta ł syn, 
k tó ry  dotąd w m ilczeniu i z uw agą słu­
chał opow iadania ojca.

—  Stary baron ani chce o tóm słyszeć. 
Dym  fabryczny szkodzi jego  pańskiem u 
nosowi, warczenie m achin przeryw a mu 
s e n ; zam iast fabrycznych kom inów  wo­
lałby stawiać feudalne zam ki.

F ab ry k i moje są mu solą w oku. R óż­
nych już sposobów używał, aby mnie się 
pozbyć, aby mnie zniszczyć. Raz naw et 
użył dość energicznego sposobu, bo od­
ciągnął mi w szystkich robotników  dając 
im zajęcie w swoim m ajątku  po bajecz­
nie w ysokich cenach. F ab ry k i moje u s ta ­
ły  naraz, k red y t chwiać się począł, spól- j 
nicy chcieli mnie odstępow ać. Ale uży­
łem  wszystkich sposobów, aby uniknąć 
katastrofy. W ytężyłem  całą usilność, by; 
przetrzym ać kryzys. Sprowadziłem robo- j 
tników  ze Szląska, zaciągnąłem  pożyczkę 
i walczyłem  na w ytrzym ane z baronem .

E nerg ja  moja zwyciężyła. B aron nie 
był w stanie długo opłacać tak  hojnie 
robotników , zw łaszcza, że robo ta  koło 
jak ie jś  willi, czy zam czyska, k t ó r e  sta­
wiał, skończyła  się. Robotnicy ł ostali bez 
roboty , marli z nędzy i wracali do moi. 
prosząc ze łzam i o zarobek  a przeklina­
ją c  barona.

Po tym  nieudałyin ataku  na mnie pro­

ponow ałem  znowu baronow i sprzedanie 
mi parku  dotykającego do moich fabryk. 
Nie odpowiedział naw et na mój list. — 
Chciałem  potóm przez las, k tórym  teraz 
jedziem y, poprow adzić kolej i złączyć ją  
z głów ną linją. Kolej tak a  ułatw iłaby 
niesłychanie transport w yrobów  moich, 
podniosłaby w artość fabryk a i dla oko- 
licy by łaby  k o rzy stn a , zw łaszcza że po­
prow adzenie jó j dałoby się zrobić m a­
łym  kosztem . D roga rów na ja k  po stole — 
zaledwie k ilka  strum ieni ją  przerzyna, 
przez k tóre  trzebaby przerzucić parę  mo­
stków  niekosztow nych. Podałem  o kon­
cesją do rz ą d u ; spraw a ta leżała w mi- 
nisterjum  czas długi za staraniem  barona. 
U żyw ał wszelkich środków , aby mi kon ­
cesji nie udzielono.

— I  jakiż pow ód tój konsekw entnój 
niechęci barona?

—  Różne są pow ody— odrzekł Schm idt 
zagadkowo —  najw ażniejszy jed n ak  ten, 
że stary  baron ze wstrętem patrzy  na 
ten ruch przem ysłow y, co zwolna ogar­
nia ich m ajętności, w których dotąd tu ­
czyli się kosztem  pracy innych, nie u 
miejąc nic ja k  ty lko używać życia, bawić 
się i wegetować.

To co przem ysł stw orzył on nazywa 
p ro zą , m aterja lizm em , k tó ry  podkopuje 
ich istnienie i dlatego obw arow ał się przed 
postępem , który gw ałtem  zdobyw a sobie 
coraz to większe obszary i postanowił 
walczyc do upadłego w obronie dawnych 
tradycji i dawnego porządku, w obronie 
ideału i poezji,^ k tó rą  my m am y niby n i­
weczyć i tępić. Ot! dziw ak i warjat.

—  I nie m a sposobu przekonania go.
—  Nie próbowałem  tego, boby się na 

nic nie zdało. Mam jed n ak  sposób zm u­
szenia go do ustąpienia. — Baron w y d a je  
bez rachunku, na  dziwaczne zachcenia, 
ua fantazje pańskie. To tóż przeszastał 
całą  p iękną niegdyś fortunę. Dziś 6iedzi

po uszy w rękach  żydowskich. Lada 
chwila przyjść musi do licytacji publicz- 
nój. N abyłem  k ilka w iększych weksli je­
go, będę więc wtedy m ógł łatw o przyjść 
do posiadania tego parku , k tórego mi te ­
raz dobrowolnie odstąpić nie chce. Kiedy 
w alka —  to walka.

F urm an  wiozący ich zdrzem nął się na 
koźle, konie w piaszczystój ziemi brodzi­
ły  powoli. —  Schm idt zbudził furm ana i 
kazał mu spieszniój popędzać konie.

— N iezadługo staniem y na miejscu — 
rzek ł do syna. —  L as się już przerze­
dza. Z a chwilę zobaczysz moje dzieło, 
moją fabryczną kolonję.

W  istocie las rz e d n ia ł; przez drzewa 
przeglądało niebo zaczerwienione.

—  Czy by to ju ż  św itało? —  spytał 
Schm idt usiłując na zegarku dopatrzeć 
położenie skazówek.

Zaczerw ienienie coraz się wzmagało i 
objęło połow ę nieba. Starego Schm idta 
to zaniepokoiło i zdziwiło. Naraz (w ła­
śnie gdy wyjeżdżali z lasu) wśród czar­
nych kom inów pokazał się złocisty pło 
mień, k tó ry  wężykiem przebiegał po da­
chu jednego  budynku.

—  To nie świt, to pożar — zaw ołał 
Schm idt nagle i głosem  silnym krzyknął 
na w oźn icę:

—  Pędź co koń wyskoczy.
Furm an zaciął konie, bryczka skakała 

po kam ieniach ciągniona szparko przez 
galopujące rum aki. — Stary  Schm idt stał 
w bryczce trzym ając się ram ienia fur­
m ana i w patryw ał się w ogień rosnący 
w jego oczach. —  Z niebezpieczeństwem  
przybyło starcowi sił i życia.

—  To szopa się pali — rzekł. —  N ikt 
nie spieszy na ra tu u ek ; w idocznie spią 
wszyscy i nie wiedzą o niczóm.

—  Jakób ie  —  rzek ł energicznie do fur­
m ana — koło dzwonnicy zsiądziesz i pój­
dziesz dzwonić na gw ałt, by zbudzić lu­

dzi. J a  spieszę z końm i po sikaw kę —  a | 
ty  Adolfie pobiegniesz do ognia i będziesz 
kierow ał obroną. Jakób ie  podcinaj konie, 
choćby paść m iały —  tu idzie o moją 
fortunę.

Furm an sm agał konie bez litości, na­
gląc ich do szalonego pędu, bo ogień 
coraz szerszym  buchał płomieniem gro ­
żąc sąsiednim zabudow aniom  —  a kaw ał 
jeszcze drogi oddzielał ich od fabryk. 
Kiedy dopadli do pierw szych domków 
robotniczych, pożar ju ż  na dobre się roz­
szalał. W oźnica rzucił lejce panu i ze­
skoczyw szy z wózka pobiegł ku  dzwon-
n i c y .  _ _ }

Z a chwilę jęk  dzwonu gw ałtow ny, czę­
sty odezwał się w śród zabudowań fa 
brycznych ; nikt jednak nie ruszał się,: 
w źadnóm okienku nie b łysnęło światło ! 
na ten alarm . E cho dzwonu tłuk ło  się 
wśród strasznego m ilczenia, k tóre  p rze­
rażało starego Schm idta.

—  Co znaczy ta  grobow a cisza? Nikt 
się nie rusza na  głos dzwonu. O ślepiają­
cy blask pożaru  nikogo nie obudził. — 
W tóm coś jest nadzwyczajnego.

W oczach mówiącego oświeconych łu ­
ną pożaru m alował się niepokój i dzika 
energja. Lejcam i i głosem  popędzał k o - , 
ni.-, pędząc prosto, na oślep ku palącym  
się budynkom .

Kilka cieniów ludzkich zarysow ało się ! 
na tle jasnego  ognia i k rzą ta ło  się bez­
radnie koło niego uie wiedząc co robić.

—  Adolfie spiesz do nich —  rzek ł 
Schm idt zatrzym ując w pędzie bryczkę — 
ja  jad ę  po sikaw ki i ludzi.

I I I .
W śród dym u i ognia z niesłychaną 

odwagą się u w ija ł; w najniebezpieczniej­
szych miejscach narażał się bez względu 
na siebie i ratow ał familje robotników , 
k tóre  ogień śpiące zaskoczył. B yła chw i-;

ila, w którój omało nie p a d ł ofiarą w ła­
snego poświęcenia się. —  B yło to koło 
m ieszkania dozorcy, pod któróm  w p i­
wnicach znajdow ały się sk łady nafty. — 
O gień ogarnął ju ż  przednią część bydyn- 
ku, była więc obawa, że niezadługo do­
stanie się do piwnic i nastąpi wybuch, 
k tóry  pow iększyłby pożar i rozzniósł sze­
roko. P rzytom ny m aszynista kierujący tu 
obroną, wnet pospieszył z ludźm i w stro ­
n ę , gdzie w ychodziło okratow ane okno 
od piwnicy i miał zam iar zasypać loch 
piwniczny nawozem i częstem polew a­
niem go sikawkam i uniem ożebnić dosta­
nie się tam ognia. G dy się w tym  celu 
zbliżono do okienka, spostrzeżeno m łodą 
dziewczynę, k tó ra  przez k ra ty  w yciągała 
ręce i rozpacznie w ołała o ra tu n ek .' B y­
ła  to córka dozorcy, k tó ra  w czasie nie­
obecności ojca —  przebudzona zapewne 
płomieniem, k tóry  ob jął już drzwi i okna 
w przestrachu schroniła się do piwnicy. 
Ogień m usiał ją  tam prędko dosięgnąć, 
bo wraz z rękam i nieszczęśliwćj kłęby 
dym u tłoczyły  się już przez k ra tę . M a­
szynista widział, że na w ykonanie jego 
zam iaru już zapóźno. O ratow aniu dzie­
wczyny nik t nie m yślał nawet, bo się to 
wydawało niepodobuóm .

W  tem zjawił się Adolf. — Na k rzy k  
dziewczyny porw ał od stojącego przy 
nim robo tn ika kilof i pobiegł bez nam y­
słu do okienka wołając innych za sobą. 
Napróźno ludzie obok stojący ostrzegali 
go krzykiem  o niebezpieczeństw ie —  nie 
zw ażał na to i kilofem począł rąbać mur 
koło okienka, chcąc pom ódz dziewczy­
nie do w ydostania się z lochu. Ten czyn 
szalonój odwagi i poświęcenia obudził 
szm er podziwu w patrzących.

Pytano kto  to taki, gdyż robotnicy nie 
znali go jeszcze. Furm an, k tó ry  przy­
padkiem  nadszedł objaśnił ich, żo to syn 
dziedzica. To dodało wielom odwagi. —

Jak i taki pom yślał sobie, że śmiało m o­
że narazić swoje m izerne życie , jeżeli 
syn bogatego właściciela tak  rezykow nie 
naraża swoje. Rzucano się więc z kilofa­
mi na pomoc, odrąbano m ur koło kra ty  
i nietylko udało się uratow ać dziew czy­
nę, ale naw et zdołano zasypać loch i 
w strzym ać pożar u drzwi piwnicy. A dolf 
w yszedł bez szwanku z niebezieczeństwa, 
tylko upadająca głownia w ypiekła mu 
czarne znam ię na czole. S tary Schm idt, 
k tó ry  właśnie przybył w to miejsce w 
chwili, gdy syn jego  osłonięty k łębam i 
dym u uderzał silnie w m ur kilofem, s tru ­
chlał i zesztyw niał z przerażenia. Z nał 
bowiem całą wielkość niebezpieczeństwa. 
Nie m iał siły utrzym ać w ręku  węża si­
kaw ki, upuścił go bezwładnie, zostaw ia­
jąc innym tę robotę, a sam nieruchom y, 
ja k b y  skam ieniały stał i p a trza ł sztywne- 
mi oczami przed siebie. Nie m iał nawet 
siły krzknąć, ani pobiegnąć na ratunek 
syna. Dopiero kiedy niebezpieczeństwo 
m inęło — gdy okrzyk  radosny robo tn i­
ków doleciał do jego  uszów —  sztywne 
oczy puściły  łzy  obfite i stary  drżąc 
z w zruszenia i płacząc jak dziecko rzu­
cił się na ram iona syna, k tó ry  się zbli­
żył ku niemu.

—  Nie poczciwe, nie dobre dziecko — 
mówił łkając i ściskając go —  tak się 
narażać. A czy ty  nie wiesz, źo ja  mam 
ciebie jednego ty lk o ?  Ty, ty, ty ladaco, 
chciało ci się zucha udawać.

— Nie, kochany ojcze; ale chciałem  
ratow ać nieszczęśliwą a zarazem  nasz 
m ajątek. Bo zdaje mi się, że gdyby po­
żar by ł się dostał do sk ładu  nafty nie 
obronilibyśm y już  zak ładu . —  W szak 
praw da ?

Robotnicy stojący obok i p rzypatru ją­
cy się tój scenie przyśw iedczyli głośno.

— Pal licho zak ład  —  rzekł z ferw o­
rem Schm idt. W olałbym  stracić sto ta-
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podzieli się on z prezydentem czynno­
ściami prezydjalnemi, które tak są liczne, 
że jeden człowiek nie jest im w stanie 
podołać.

Radny Dobrzański żąda 6ciu departa­
mentów, przydzielając podatkowy do woj­
skowego, a zgadza się z Hoenigsmanem 
co do tego, źe drugiemu wiceprezydento­
wi chce przydzielić biuro — podnosząc 
przedewszystkiem obawę, ażeby urzędnik, 
jakim jest drugi wiceprezydent, nie prowa­
dził autonomicznych prezydjalnych czyn­
ności. .

Dalsze rozprawy przerwało oświadcze­
nie gospodarzy, że nie ma już kompletu, 
wielu radnych bowiem uznało, iż w domu 
albo w restauracji przyjemniój spędzą re­
sztę wieczoru jak w sali radnćj. Odroczo­
no zatóm posiedzenie do soboty — stawia­
jąc na drugim punkcie porządku dzienego 
wybór syndyka. Tym sposobem zapewnio­
no sprawie reorganizacji komplet— bo gdy 
na porządku dziennym jest jakakolwiek 
sprawa osobista — radni schodzą się jak 
najlicznićj.

Sobotnią dyskusję rozpoczął głos ra ­
dnego Czerkawskiego, który żądał od spra­
wozdawcy szczegółowego wyjaśnienia, j a ­
kie sprawy do każdego departamentu mają 
należeć. Radny Błotnicki w krótkich sło­
wach popiera przydzielenie wiceprezyden­
towi osobnego biura i utworzenie 6 de­
partamentów z 5cioma radzcami.

Sprawozdawca Madejski w jasnym  i 
gruntownym wywodzie broni projektu ko ­
misji, dawszy radnym delikatnie do zro­
zumienia, że niezbyt dokładnie znają spra 
wę, o której dyskusja się toczy— chociaż 
prawdę powiedziawszy jego w tóm głó­
wnie wina, bo powinien był przy rozpo­
częciu szczegółowćj rozprawy nad pierw­
szym ustępem dokładnie go wyjaśnić.

Przy głosowaniu upadły wszystkie po­
prawki, a utrzymał się wniosek kom isji: 
7 departamentów i 7 radzców — a wice­
prezydent bez osobnego departamentu. 
Następują obrady nad etatem. Przy każ­
dym punkcie etatu wnoszono podwyższe­
nie pensji — przy każdym punkcie po­
prawki tego rodzaju upadły. Uchwalono 
zatóm: Drugi wiceprezydent z płacą 2,500 
złr. i 500 złr. dodatku funkcyjnego — 1 
radzca z płacą 2,000 złr. — 3 po 1,800 
złr. — 3 po 1,600 złr. — dalój 1 sekretarz 
na 1,400 złr. — a 2 po 1,200 złr. — 2 
koncepistów po 1,000 złr. — 4 po 900 
złr. —  5 po 800 złr. —  3 adjunktów po 
700 złr. a 4 po 600 złr. Dopiero w ru­
bryce praktykantów konceptowych, dla 
których wnoszono po 400 złr. — po wy­
mownych głosach Dobrzańskiego i dra 
Miellereta przyjęto podwyższenie na 500 
złr. W  etacie urzędów manipulacyjnych 
uchwalono : expedytor 1,200 złr. — regi 
strator 1,000 złr. — protokolista 900 złr., 
4 oficjałów po 700 złr. — 4 po 600 złr. 
Na tóm przerwano posiedzenie jawne, a 
przystąpiono do wyboru syndyka na po- 
ufnóm posiedzeniu.

Nie mogę więc donieść wam nic o prze-
g u  n a d ’a w y c n a j  o ż y w i o n e j  o

kandydatach. Utrzymał się wreszcie z 
wielką dla miasta korzyścią dr. Kornel 
Hofman, adwokat miastu bardzo zasłużo­
ny, nadzwyczaj prawego charakteru i su- 
miennój pracy. Otrzymał głosów 36 prze­
ciw 16stu, które parły  na drugiego kan­
dydata tóm głównie się zalecającego, źe 
j e s t . . . .  zięciem jednego z radnych.

Przyszłe posiedzenie w poniedziałek.

Wiedeń 11 lipca.
p. N. f r .  Pr. znowu wzięła assumpt z 

swego prywatnego telegramu ze Lwowa, 
„który jeźli nie zmyślony, to w W iedniu 
appretowany do tendencji podejrzywań i 
denuncjacji jój właściwych,u by się nami 
poopiekować i rządowi przypomnieć, źe 
ten organ jeszcze ciągle się uważa „z uro­
dzenia11 i „nałogu14 za „mentora11 wszyst­
kich ministrów wiernokonstytucyjnój b a r­
wy w państwie Przedlitawją zwanóm.

Przyjaciel polityczny N .fr .  Pr. ze Lwo­
wa telegrafował jój, „że rząd  postanowił 
zwinąć we Lwowie instytucją policji pań- 
stwowój (Staats Polizei) i zaprowadzić jak

kich fabryk jak  ciebie jednego. Niepo- 
myślałeś o tern. — A to co? spytał 
stworzony spojrzawszy na czarną blizną 
na czole.

—  To spalona skóra, za kilka dni zgi­
nie bez śladu.

— To twój order moje dziecko — rzekł 
Schmidt z dumą i pocałował syna w spa­
lone miejsce. Ci co m ordują ludzi i palą 
miasta nie będą mieli nigdy tak szlache­
tnych orderów.

— Niech żyje nasz panicz! — zawołali 
chórem rozrzewnieni robotnicy podrzuca­
jąc czapki w górę.

W śród tego ogólnego zajęcia się wszy­
stkich czynem szlachetnego młodzieńca, 
jeden człow iek, który może najwięcój 
miał względem niego obowiązków wdzię­
czności, stał na boku i ponuro poglądał 
na gromadę otaczającą Adolfa. Był to 
ojciec uratowanój dziewczyny, dozorca 
Jakób. Robotnicy nazywali go Mrukiem, 
bo stronił od ludzi i nierad z nimi roz­
mawiał. Zawsze ponury, milczący, zasę­
piony chodził i nikt się tóź nieubiegał o 
jogo znajomość, bo cała jego postać od­
pychała od siebie i wstręt budziła. Spoj­
rzenie miał takie jakby  dziesięć wsi  ̂ spa­
lił — a twarz podłużna, wklęsła, jak ie ­
goś ciemnego blado sinego koloru, źółte- 
mi plamami piegów centkowana, niemi­
łe robiła wrażenie.

Zdawało się niepodobieństwem, żeby mo­
żna być szczerym lub wesołym w towa­
rzystwie tego człowieka. Nawet córka,— 
która była jedną istotą, z którą rozma­
wiał serdeczniój, k tórą kochał, w towa­
rzystwie jego nabrała posępności i zdzi­
czała po trochu. Niektórzy mieli Mruka 
za człowieka złego i bali się go, inni 
mówili, że to już natura tak a ; ale i ci 
nawet me starali się zbliżyć do niego.

Cierpiano go zaledwie. Sam właściciel 
go nie lubił; trzymał go więcój z obo-

po innych miastach straż czy służbę bez­
pieczeństwa municypalną.11

D odał jednak, czyli jak  dziś N . f r .  Pr. 
ze swojój strony zaznacza (by z muchy 
zrobić „słonia11 według niemieckiego przy­
słowia) „mit ausdriicklicher Betonung,u 
że na to nie wpłynęły organa krajowe 
lwowskie, lecz z Wiednia nadeszły pole­
cenia, które takową zmianę protegują (for­
dem ).

Strasznie mi ten dodatek się podejrza­
nym wydaje.

Jeźli piszący telegram do N . fr . Presse 
m ó g ł  zasłyszeć źe jest p ro jek t, żeby 
zmniejszyć wydatek państwowy na rubry­
k ę: „Policja i jój status we Lwowie11 — 
i oddać ten pasztet magistratowi z zastrze­
żeniami, na których nigdy nam nie bra­
kuje: to nie mógł od nikogo j e d n o c z e ­
ś ni e  się dowiedzieć dokładnie takich szcze­
gółów; jak

a) źe magistrat, czy rada miejska, czy 
namiestnictwo o tę rzecz się nie ubiegają, 
że im to po niemiecku m ów iąc: Wurst

b) ale źe to koniecznie uznał za po­
trzebne i naglące p. Lasser z Wiednia... 
a ten telegrafista tam się dowiedział, a 
N . fr . Presse in loco od niego się dowie­
działa.

Bardzo być mo ż e . . .  ale prawdopodo- 
bnóm nie jest. Inaczej rzecz się przed­
stawia, jeźli uprzytomniemy sobie, jak już 
w dwóch razach N. f r .  Pr. przeciw mi­
nisterstwu spraw wewnętrznych wystąpiła, 
to jój tu dało powód do małego „Leader11 
ad usum p. Lassera — i dla tego tylko 
tę l e k c j ę  daną rządowi przez organ 
N. f r .  Pr. podnoszę.

Gniewa się na zaprowadzenie w urzę­
dach galicyjskich języka polskiego, a tóm 
samóm oponuje przeciw ewentualnym roz­
porządzeniom in puncto: policji.

W skazuje na Pragę, gdzie dano a po- 
tóm odebrano miastu prawo czuwania nad 
bezpieczeństwem mieszkańców.

W  Pradze są Niemcy.
We Lwowie więcój jest tego gatunku 

ludzi, którymby to nie przypadło do sma­
ku i tak tam znajdują się trzy kategorje 
ludzi, w których imieniu przemawia N. 
fr .  Pr. z własuój inicjatywy. Są tam ra z  
żydzi, to tyło, co Niemcy i Niemcy, p o- 
tó m  Rusini, a nareszcie kategorja Sehmer- 
lingowskich obywateli vulgo: Verfassungs- 
treu religji rozmaitych i confessionlos.

Kończy N . f r .  Pr. tak głębokim poglą­
dem na rzeczy, źe można powiedzieć, iż 
do tych myśli, do tych ludzi tych słów: 
Stolz Hebe ich den Spanier zastosować nie 
m ożna; powiada bowiem:

Coby to za okropne były Misshelligkei- 
ten mit den Nachbarstaaten! I  tę groźbę 
zostawił sobie autor artykułu na .koniec, 
jako najsilniejszy argument!

Nie ma co mówić:
Zaszliśmy daleko z naszóm poczuciem 

państwowóm za tój dyrekcji kulturtrfige- 
rów — albo policja dla małych — albo 
Moskal dla wielkich — t. j. dla samego 
austrjackiego państw a!

Wiedeń. (Komisja ministerjalna) zajm u­
ją c a  s ię  p od  p rzew o d n ictw em  m in istra  dr. 
U n g r a  zbadaniem projektu do ustawy 
o t r y b u n a l e  a d m i n i s t r a c y j n y m ,  
odbyła kilka posiedzeń i uchwaliła cały 
projekt w pierwszóm czytaniu.

—-^Postanowieniem z d. 8 lipca b. r. 
udzielił cesarz przełożonemu gminy w J e ­
leniu Janowi J u r z e  za wyratowanie kil­
ku osób tonących z narażeniem własnego 
życia, tudzież z innych niebezpieczeństw 
srebrny krzyż zasługi z koroną.

Francja.
—  [ A r t y k u ł  Journal des DebatsJ o 

polityce austrjackiój względem  Rossji i 
wschodu, o którym już wspominaliśmy, 
brzmi jak następuje:

„Nasi wiedeńscy korespondenci, tłóma- 
cząc nam powody podróży, którą ceBarz 
Franciszek Józef ma we wrześniu odbyć 
do Berlina, dali nam dość ważne obja­
śnienia co do polityki hrabiego Andras-

wiązku wdzięczności; gdy bowiem ojciec 
Schmidta stracił miejsce w dobrach barona, 
Jakób dał mu wtedy w swój chacie schro­
nienie. W prawdzie zrobił to więcój dla 
upokorzenia starego, niż przez litość, dla 
pokazania mu, źe musi potrzebować łaski 
tego, któremu córki swój w zamęście 
dać nie chciał i nieraz pastwił się wy­
mówkami nad dogorywającym starcem; 
jednak Schmidt pam iętał zaw sze, źe oj­
ciec jego skonał w chacie tego człowieka, 
i skoro przed rokiem Jakób obdarty i 
zubożały zjawił się u niego prosząc o 
służbę, nie namyślał się ani chwili i dał 
mu miejsce dozorcy w kopalniach. Chciał 
przez to może także nagrodzić krzywdę, 
jak ą  dawniój wyrządził był Jakóbowi. 
Gdy bowiem ten , będąc jeszcze lokajem 
we dw orze, starał się o siostrę jego — 
Schmidt kierując się tu więcój uprzedze­
niem i w strętem , jaki czuł do Jakóba, 
niż słusznością, bardziój niż ojciec sprze­
ciwiał się temu małżeństwu.

Potem siostra ta  znikła bez wieści, a 
Schmidt z tego powodu zawsze sobie ro­
bił wymówki, że gdyby nie był kierował 
się uprzedzeniem , Biostra jego i Jakób 
byliby może szczęśliwymi ze sobą. Przy­
jął więc do służby Jakóba, płacąc tóm nie 
jako dług z przeszłości i nawet lepiój go 
uposażył niź innyeh dozorców. Nie zdołał 
jednak tóm przywiązać go do siebie. Mruk 
był zawsze m rukiem , odludkiem , nie u 
miał ani prosić, ani dziękować.

I  teraz właśnie nie mógł zdecydować 
się iść podziękować Adolfowi za ocalenie 
córki. Był wzruszony szlachetnóm po­
święceniem się syna Schm idta, nie mógł 
nie czuć wdzięczności za ocalenie córki, 
jedynój na świecie istoty, która nie stro ­
niła od niego i do którój on się przy­
wiązał; a jednak nie mógł znaleźć czy 
dość śmiałości, czy chęci, by zbliżyć się do 
młodzieńca i powiedzieć mu słów kilka.

syego. Artykuł n asz , streszczający ich 
listy, obiegł całą europejską prasę i wy­
wołał liczne komentarze i rozprawy. — 
W ogóle, musiano przyznać trafność za­
wartych w nim spostrzeżeń, a nawet pi­
sma bezpośrednio zaczepione przez na­
szych korespondentów, jak  N euefr. Pres­
se, przyznały dziennikowi des Debats do­
kładne scharakteryzowanie obecnój poli­
tyki gabinetu wiedeńskiego , mówiąc źe 
celem usiłowań hrabiego Andrassego jest 
utrzymanie w ogóle pokoju, a zwłaszcza 
zasłonienie pokoju i bezpieczeństwa Au- 
strji-W ęgier od zaburzeń mogących przyjść 
od wschodu.

Jednakże niektóre dzienniki, pomiędzy 
którerai berlińska National Zeitung przy­
znając, jakkolwiek z żalem , że rząd au- 
stro-węgierski, zbliżając się do Niemiec, 
nie ma żadnego nieprzyjacielskiego za­
miaru względem F ranc ji, m niem ają, źe 
ta polityka skierowana jest koniecznie 
przeciwko Rossji. Taką konkluzję wy- 
ciągają one z naszego arty k u łu , w któ­
rym nawet nazwiska Rossji niema wy­
mówionego. Nasi wiedeńscy korespon­
denci odrzucają^ taką konkluzję. Daleki, 
mówią oni, od żywienia zaczepnych za­
miarów i od obmyśliwania koalicji prze 
ciwko państwu carów , hrabia Audrassy, 
przeciwnie widzi w zbliżeniu się do Nie­
miec środek do polepszenia stosunków 
Austrji z Rossją. Doświadczenie temi cza­
sy doskonale usprawiedliwiło ten sposób 
widzenia. W zrastająca zażyłość gabine­
tów wiedeńskiego i berlińskiego, zamiast 
źle usposobić gabinet petersburski wzglę­
dem A ustrji, skłoniła go raczój do po­
czynienia pierwszych kroków. W rzeczy 
sam ój, po każdym nowym objawie tój 
zażyłości, Rossja starała się również zbli­
żyć do Austrji, a jój reprezentant w Wie­
dniu szafował rządowi austro-węgierskie- 
mu najbardziój przyjacielskie zapewnie­
nia. Widząc w dobróm porozumieniu swych 
dwóch wielkich sąsiadów, gabinet peters­
burski zdaje się uczuwać potrzebę zosta­
nia przyjętym na trzeciego do tój zgody. 
Fakt ten nie potrzebuje długich obja­
śnień. Dopóki trwało współzawodnictwo 
Prus z Austrją. ta ostatnia mogła bardzo 
się lękać nieprzyjaźni Rossji; ale gdy raz 
się pogodziły gabinety wiedeński i ber­
liński, gabinet petersburski, który jest o 
tyle roztropny co przewidujący w swój 
polityce, widzi więcój korzyści dla siebie 
w zgodzie z niemi, jak  trzymanie się na 
uboczu, jak traktowanie zawczasu Austrji 
i Niemiec jako przeciwników i przyczy­
nienie się samemu tym sposobem do za­
miany ich czysto pokojowego porozumie­
nia na związek anti-rossyjski.

Idąc obraną drogą, zapewniając sobie 
moralne poparcie Niemiec, hrabia Au­
drassy — dodają nasi korespondenci — 
spodziewa się dojść powoli do złagodze­
nia i uspokojenia antagonizmu istnieją­
cego w rossyjskiój i austrjackiój polityce 
na wschodzie. Antagonizmu teg o , tera­
źniejszy minister spraw zagranicznych
A raatr j i  n io  s t w o r z y ł  ; z a s t a ł  g o  j u ż  Z 
przyjściem swóm do w ładzy , jako  fakt, 
oddawna się datujący, wynikły, z historji, 
z geograficznego położenia, z różności in­
teresów i sprzecznych dążności tych obu 
państw.

Podczas, gdy żywotny interes Austrji 
każe jój pożądać, o ile można, utrzyma­
nia statu quo w Turcji, imię Rossji, słu­
sznie czy niesłusznie, związane jest ze 
wszystkiemi przewrotami i radykalnemi 
przeobrażeniam i, które się spełniają na 
bałkańskim półwyspie. Bez popadnięcia 
w powszednią przesadę, bez przypisywa­
nia gabinetowi petersburskiemu chęci o- 
panowania Konstantynopola i przyłącze­
nia do siebie T u rc ji, wszelki bezstronny 
umysł musi przyznać, źe celem Rossji 
jest zyskanie w cesarstwie otomańskióm 
przeważnego wpływu.

Otóż rossyjski wpływ panujący wyłą­
cznie w Konstantynopolu byłby wieczną 
groźbą istnieniu nawet Austrji. W  intere­
sach obu tych mocarstw, na gruncie tu ­
reckim, jest daleko więcój przeciwieństwa, 
jak go było niegdyś pomiędzy Austrją i 
Francją na ziemi włoskiój. Trzeba dodać,

^ i a a

Z niespokojnych jego ruchów i częstych 
spojrzeń rzucanych w stronę, gdzie stał 
Adolf, widać b y ło , źe namyślał s ię , czy 
iść czy nio iść. Ale zanim się namyślił, 
Schmidt ze synem już odeszli do domu. 
Nikt nie uważał na dziwne zachowanie 
się starego M ruka, nikt się nawet nie 
dziwił, źe nie zdobył się na podziękowa­
nie Adolfowi — tak nie spodziewali się 
od niego czegoś podobnego, zwłaszcza że 
widzieli, iź był zajęty córką, która z prze­
strachu dostała konwulsji. Nie zważając 
więc na niego w cale, porozchodzili się 
gasić dopalające się głownie. Mruk spoj­
rzał za nimi pogardliw ie, złowrogo i 
m ruczał:

— Dlaczego żaden z nich nie zrobił 
tego? Dlaczego właśnie on? Ja  nie chcę 
im być nic winien; oni mnie dłużni być 
powinni.

W  tój chwili córkę, którą trzym ał Mruk 
w objęciach, opuściły konwulsje; ode­
tchnęła ciężko, błędnemi oczami oglądała 
się wkoło, usiłując sobie przypomnieć, co 
się z nią stało. Potóm spojrzała na ojca 
i spytała:

— O jcze, gdzie ten piękny p an , co 
mnie wyratował?

— Poszedł ju ż , poszed ł— odmruknął 
niechętnie stary.

— Gdzie poszedł?
— Albo ja  wiem.
-— Kto on jest? Ja  muszę się dowie­

dzieć. Nie mogłabym żyć spokojnie, gdy­
bym mu nie podziękowała. W innam mu
życie.

— Nie ma potrzeby — odrzekł pół­
głosem stary. — Gdyby przyszło do ob­
rachunku między nam i, to może by się 
pokazało, źe nie my im, ale oni mnie są 
jeszcze winni.

(Dalszy ciąg nastąpi).

źe w skutek tego położenia, dyplomacja 
rossyjska i dyplomacja austrjacka na 
wschodzie, nabrały zwyczaju zwalczać 
się i sprzeczać w kaźdój rzeczy. Rossyj- 
scy ajenci sądzą się być obowiązani « 
priori robić i mówić wprost przeciwni 
to, co robią i mówią ajenci austrjaccy i 
nawzajem. Stało się to dla jednych i dl 
drugich rodzajem tradycji.

Podług naszych korespondentów, hra 
bia Andrassy stara się zerwać z tą tra 
dycją; zamiast pomnażać zajścia i sprze 
czności, wyszukuje punkta zetknięcia z po ­
lityką rossyjską, pracuje nad oddaleniem 
przyczyn, sposobności i pozorów do współ­
zawodnictwa obu tych państw; usiłuje 
przedewszystkiem zapobiedz, aby z chro­
nicznego i ukry tego , antagonizm ten nie 
stał się gwałtownym i jawnym.

W  tóm znaczeniu, słusznie mówią, źe 
obecny minister spraw zagranicznych Au 
stro - W ęgier, prawie bezczynny w tój 
chwili w innych rzeczach, głównie zaj 
muje się wschodniemi sprawami. Przeko­
nany, że nic nie zagraża pokojowi na Za­
chodzie, zwraca on całą swą troskliwość 
na wschód, na utrwalenie w nim istnie­
jącego porządku rzeczy i na osłonięcie 
go od czegoś nieprzewidzianego. Zresztą 
obecne położenie cesarstwa otomańskiego, 
wymaga gwałtownie zo strony rządu au- 
stro-węgierskiego tego podwojenia czuj­
ności. Tyle niebezpiecznych kwestji jest 
tam podniesionych teraz, tyle tam nagro­
madzonych palnych materjałów, że po­
trzeba wiele starań , aby zapobiedz wy­
buchowi. Nasi korespondenci z Wiednia, 
dobrze położeni do śledzenia spraw tu ­
reckich, dostarczają nam w tym przed­
miocie ciekawych wiadomości. Streszcza­
my je , uzupełniając listami odebranemi 
Wprost z Konstantynopola11.

Dziennik des Debats zamieszcza dalój 
obszerny rozbiór spraw Turcji, który być 
może ze względu jego ważności, późniój 
podamy naszym czytelnikom.

— [ J e n e r a l n y  s z t a b  b e r l i ń s k i ]  
postanowił miasta Strassburg i Metz ufor­
tyfikować jako twierdze pierwszój klasy, 
a Thionville i Neu Brisach postawić w 
pierwszym rzędzie twierdz drugiej klasy.

Nowe plany robót w Metz już są za­
twierdzone i mają wkrótce wejść w wy­
konanie; nic jeszcze nie postanowiono co 
do planu obrony Strassburga. Trzy tylko 
szańce zatw ierdzono, a ich budowa roz­
pocznie się 15 tego miesiąca. Jeden z wyż­
szych oficerów inźynierji pułkownik Klotz, 
który był obecny przy oblężeniu Paryża, 
wysłany został w tych dniach na miejsce, 
jako jeneralny dyrektor robót. Roboty te 
będą prowadzone według zupełnie nowe­
go systemu.

Z R Z E C Z
o szKole ludlowej

«przez 
Tadeusza Romanowicza.

(Odczyt, miany we Lwowie na dochód fundu 
szu szkól ludowych.)

(C ią g  d a lsz y .)

W  innych prowincjach Austrji, gdzie 
wprowadzają w życie ową ustawę szkol­
ną z r. 1869, okazało się, źe bardzo wie­
le gmin albo nie chce, albo nie może 
płacić owych 300 złr., przeznaczonych 
w tój ustawie dla nauczyciela, ztąd tóź 
wykonanie jój idzie bardzo oporem. Cóż 
dopiero u nas, którzy i pod względem 
oświaty ludu i jego zamożności, o tyle 
niżój stoimy niź tamte prowincje?

Ale i ten jeszcze zarzut spotyka nas 
często : dlaczego gmina zamożniejsza ma 
płacić podatek na szkołę ludową w gmi­
nie biednój? dlaczego mieszkaniec Lw o­
wa ma go opłacać na szkołę w jakiój u- 
bogiój wiosce podkarpackiój, rzemieślnik 
lub kupiec płacić na szkołę dla rolnika? 
Oto z tój prostój przyczyny, źe szkoła 
ludowa wyjść musi na korzyść wszyst­
kich. W szak wiemy, źe istnienie i roz 
wój przemysłu zależy od istnienia i roz­
woju rolnictwa, które mu surowych do­
starcza płodów, źe handel żywi się tóm, 
czego mu rolnictwo i przemysł dostar­
czą — źe zatóm nie ma tu ścisłego roz­
działu interesów, i szkoła wiejska, która 
jak  wspomniano podnieść musi gospo­
darstwo rolne, tóm samóm dotyka inte­
resów przemysłowca i kupca.

Kiedy na granicy kraju wybuchnie za­
raza, kto opędza koszta powstrzymania 
takowój, gmina lub powiat, czy tóź kraj 
cały? Opędza je  kraj, bo gdy się zarazy 
nie powstrzyma u granic, rozejdzie się 
ona po kraju i poczyni niezmierzone 
szkody. W kraju naszym grasuje zaraza 
od tamtój stokroć gorsza, bo spustosze­
nia przez nią poczynione w skutkach 
swych rozciągają się na całe przyszłe 
pokolenia — zaraza ciemnoty. Powstrzy­
manie jój przeto tak samo jak tamtej jest 
rzeczą kraju całego.

Kiedyśmy uwłaszczali włościan, oswo­
bodzili ich pracę, nadali im własność u- 
prawianój przez nich ziemi — kto pono­
sił i ponosi dotąd koszta tego? Nie wło­
ścianin sam , nie gm ina, lecz kraj cały, 
bo błogie ztąd skutki na nas wszystkich 
spływ ają, bo społeczeństwo, gdy napra­
wia krzywdę, całój jednój warstwie jego 
zdziałaną, winno całe następstwa tego 
ponosić. Dziś mamy ukoronować dzieło 
oswobodzenia włościan, dziś mamy do­
konać dzieła moralnego wyzwolenia tego 
ludu — koszta więc tego oswobodzenia 
podobnie jak  i pierwszego na całe spa­
dają społeczeństwo.

Ale powiadają niektórzy: gdzież w kraju 
jak nasz ubogim, znajdziemy dostateczne 
fundusze, ażeby każdój gminie zapewnić 
dobrego, a więc przyzwoicie opłacanego 
nauczyciela. Z ust bardzo wysokiego dy­
gnitarza krajowego usłyszano raz wypo­
wiedziane zdanie, źe nie można dziś na 
kraj nakładać tego obowiązku, by każdój 
gminie zapewnić dobrego nauczyciela, 
lecz t r z e b a  z t ó m  c z e k a ć ,  a ż  i n ­
d e m  n i z a c j  a z u p e ł n i e  s p ł a c o n ą  
z o s t a n i e  — co jak  wiadomo, jeszcze

się ćwierć wieku przeciągnąć może. Gdy 
zaś któryś z obecnych zauw ażył, że to 
znaczy poświęcić całe pokolenie — dy­
gnitarz ów odpowiedział: „to nie pier­
wsze, które poświęcamy!11 Nie pierwsze! 
prawda. Liczne pokolenia poświęcaliśmy 
nieuctwu i ciem nocie, a skutkiem tego 
ubóstwu, a skutkiem tego zupełnemu bra­
kowi obywatelskiego poczucia. Liczne 
już pokolenia poświęciliśmy i doprowa­
dzili do tego, źe rok 1872 zastał nas tak 
samo — co m ów ię! gorzój jeszcze, niż 
nas zostawił rok 1772, bo wtedy ojczy­
zna, chociaż już nie cała, ale jeszcze by­
ła żywą, a dziś tylko w piersiach naszych 
ma przytułek. Więc jeszcze jedno poko­
lenie poświęćmy, bo cóż to szkodzi garst­
ce, która nawet w powszechnóm rozbiciu
umiała zbierać dla siebie owoce.....

Zastanówmy się jednak bliźój nad tą 
kwestją. Ażeby zaspokoić zupełnie potrze­
by szkół ludowych, t. j . w kaźdój gminie 
dotować szkołę, potrzeba na to około mi- 
ljona złr. rocznie. Na pokrycie tój sumy 
wystarczy rozpisanie dodatku do podatku 
w wysokości 14°/o czyli 14 c. od każdego 
guldena opłacanego bezpośredniego po­
datku. Jest to wiele, nie przeczę, ale nie 
jest tyle, ażeby kraj nasz nie mógł tego 
płacić. Składamy rocznie do skarbu pań­
stwa przeszło 30 miljonów — z tego zaś 
idzie na potrzeby kraju 20 miljonów — 
a zaś 10 miljonów płacimy na centralny 
zarząd wiedeński, na całe korpusy pen- 
sjonowanych jenerałów, na utrzymanie 
dyplomacji o którój dzielności złośliwi 
ludzie bardzo rozmaicie mówią, na armję 
która dotąd była producentem długów 
państwa, bo z całemi prowincjami razem 
przegrywała ogromne koszta wojenne, 
i t. p. Jeżeli na takie wydatki możemy 
10 miljonów rocznie łożyć — to znajdzie­
my, to znaleść musimy ów jeden miljon 
potrzebny na szkoły ludowe, a zatem na 
zaspokojenie najważniejszój, najistotniej- 
szój potrzeby, na uratowanie całój przy­
szłości. Bo tak jak  ojciec, którego dziecko 
ciężką złożone niemocą, wyczerpie wszel­
kie zasoby, zastawi ostatnie sprzęty, za­
dłuży się choćby na najwyższy procent, 
byle tylko ratować to, w czóm całą swą 
pokłada nadzieję, tak społeczeństwo, k tó­
remu chodzi o wydobycie ludu całego z 
niemocy umysłowój, nie m oże, nie po­
winno się brakiem środków zasłaniać, 
tóm bardziój, że pieniądz w tym celu uży­
ty, wróci się i nawet w ściśle materjal- 
nóm znaczeniu biorąc te słowa, procenta 
znaczne przyniesie.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Sprawy miejskie i powiatowe.

Radomyśl 10 lipca.
A. B . Droga powiatowa mielecko-ra- 

domyska zbyt wielkiój jest w agi, ażeby 
budowę jój pominąć milczeniem. Droga 
ta bowiem, wykończona kiedyś zupełnie, 
stanie się niewypowiedzianóm dla całego 
powiatu dobrodziejstwem. Cała rozległa 
o k o lica  n asza , o g leb ie  grzęsk o -g lin ia stó j, 
pozbawiona była dotąd wszelkiój tego ro 
dzaju komunikacji. Na drogach naszych 
ówczesnych tonęły konie, łamano osie i 
koła, drągami i sznurami w czasach sło­
tnych wyciągano wozy z tego morza błota 
i tym sposobem wszelki przemysł i han­
del zatamowany niemal zupełnie, prowa­
dził cały prawie powiat, a głównie naszą 
chciwą handlu mieścinę do coraz większe 
go ubóstwa i upadku. Pan Aleksander 
T rzecieski, jeden z najdzielniejszych i 
najzacniejszych obywateli naszego powia­
tu , zastępca m arszałka rady powiatowój 
mieleckiój, pierwszy poruszył potrzebę 
budowy tój drogi, a znalazłszy chętne w 
radzie poparcie, przyprowadził do tego, 
źe już upłynionego roku rozpoczęto bu­
dowę. Cała przestrzeń tój drogi, łączącój 
głąb powiatu z drogą krajow ą, a nastę­
pnie z koleją żelazną, byłaby może w 
bieżącym już roku wykończona niemal 
zupełnie, gdyby nie prywaty i zazdrość, 
które wyłażąc u nas zawsze ja k  szydło 
z w o rk a , częstokroć w najważniejszych 
dla kraju dziełach trudne do przezwycię­
żenia na każdym kroku stawiają prze­
szkody. Byliśmy w obawie i przypuszcza­
liśmy nie bez podstawy, źe podobny los 
spotka także i naszą radomysko-mielecką 
drogę. Panowie inspektorowie nasi, idąc 
za przykładem niemieckich „stricke11, ni 
z tego ni z owego podali się do dymisji 
bez względu na smutno dla drogi następ­
stwa, jakie musiałyby wyniknąć z zupeł 
nego braku nadzoru i kierownictwa.

Dzięki jednak naszemu tak  wysoko u 
nas w powiecie zasłużonemu zastępcy m ar­
szałka p. Trzecieskiemu, źe o tyle, o ile 
tylko starczą szczupłe nasze fundusze i 
o ile pozwolą na to siły fizyczne, droga 
mielecko-radomyska wkrótce zostanie u- 
kończoną. Pan Trzecieski bowiem, z na­
rażeniem własnych interesów i z zapar­
ciem się samego siebie, sam na siebie 
przyjął mozolne obowiązki delegata i in­
spektora, od wschodu słońca aż do no­
cy sam dogląda budowy i niezmordowany 
wraz z powiatowym^ inżynierem p. Pie 
trzykowskim dyryguje wszystkióm a jak ­
kolwiek to zaledwie dwa dopiero mie­
siące odkąd objął na siebie te ciężkie o- 
bowiązki, niepodobna zaprzeczyć, źe sto­
sunkowo do krótkości czasu już olbrzy­
miego dokonał dzieła i nie ulega wątpli­
wości, źe droga ta pod jego nadal kie­
runkiem niewątpliwie na przyszły już rok 
zostanie wykończoną zupełnie.

Dziwi nas, że korespondent wasz, pi­
szący pod literą L., podziśdzień nie pod­
niósł jeszcze tój sprawy i wysokich w po­
wiecie zasług p. Trzecieskiego.

Wiadomości z literatury i sztuki.
P raw n ik , nr. 28  zaw iera: O podm iocie  

praw i prawach bez podm iotu, nap isał dr. Er­
n est T ill (c. d .) .—  Praktyka sądowa i admini 
stracyjna.— W iadom ości potoczne.

Bibljoteka najciekawszych powieści i 
romansów zeszyt 100  zawiera: Kto chce ko­
chać cierpićć musi, powieść p. Charles Reade,

z angielskiego, tom I (c. d.).—  Czarny Małwij, 
powieść z życia ludu górskiego, p. Walerego 
Łozińskiego (c. d.).

Szkoła, nr. 28 zawiera: Listy pedagogiczno 
brata do siostry, p. Andrzeja Józefczyka (c. d.). 
— O wadach szkolnictwa pruskiego, p. Maks. 
K aw czyńskieg) (c. d.). — Uwagi tyczące się 
podziału nauk i klas w szkołach ludowych. — 
Bibljografja. — Nowiny literackie. — Rozma­
itości.

GłOSU polskiego, pisma wychodzącego w 
w Zurychu, pojawił się nr. 5.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Arcyks. Karol Ludw ik, najstarszy brat 

ceBaiza austrjackiego, jak wiadomo dwukrotny 
wdowiec, zam ierza ożen ić się po raz trzeci; 
dzienniki w iedeńskie donoszą, że pojmuje za 
zonę najm łodszą córkę króla Ferdynanda II 
neapolitańsk iego, Marję I macula tę Ludw ikę, 
która obecnie liczy  lat 17.

Ocalenie Życia.— Wczoraj 13 b. m. o go­
dzinie 8 wieczorem, kąpał się po tarntćj stro­
nie W isły zaraz przy przewozie listonosz Jan 
Lissak, i ledwie wszedł do wody, wpadł w g łę ­
bię przy brzegu powstałą, i bystra nadzwyczaj 
W'oda poczęła uieumiejącego pływać unosić. 
W pobliżu będący technik p. Leiter pospieszył 
na pomoc, lecz nie zdołał pomimo największych 
usiłowań przynieść tonącemu ratunku, a była 
chwila w którćj obydwom groziła nieochybna 
śmierć. Na krzyk powstały, wskoczył ubrany 
już prawie zupełnie po kąpieli p. Jan Mierzb, 
fabrykant pudretty, i w pełnym niemal ubraniu 
rzucił się do wody niosąc pomoc, i złączywszy  
się z p. Leiterem, wydobyli^ szczęśliwie toną­
cego już mało przytomnego na brzeg.

Wypadek. — W  sobotę po południu utopił 
się na Zwierzyńcu przy kąpaniu parobek T o­
masz Malarczyk. Trupa nie znaleziono.

Wykaz osób aresztowanych w  Krako­
w ie .— W  pierwszśm półroczu 1872 dyrekcja 
policji aresztowała 2687  osób. Z tych oddano 
sądom karnym 703, a mianowicie: za gwałt 
publiczny 11, za wydawanie banknotów pod­
robionych 3, za dzieciobójstwo 3, z dwużeń- 
stwo 1, za zgwałcenie niewiasty 1, za podpa­
lenie 1, za rozbój 8, za kradzież 480 , za sprze­
niewierzenie 14, za oszustwo 27, za obrazę Stra 
z y 6 2 , za złośliwe uszkodzenie cudzój własno 
ści 18, za pobicie, skaleczenie i inne uszkodze­
nie ciała 41 , za uwiedzenie do nadużycia w ła­
dzy 2, za zaniedbanie strzeżenia zwierząt do­
mowych 1, za przestępstwo przeciw bezpie­
czeństwu ciała 1, za pokątne leczenie 1, za 
przybranie charakteru urzędowego 1, za strze­
lanie w pobliżu domów 4, za potwarz 5, za 
stręczeme do nierządu 4, za przestępstwo prze­
ciw bezpieczeństwu własności 1, za gry hazar- 
downe 4. Oddano magistratowi m. Krakowa za 
zebranie, brak zatrudnienia, brak miejsca po­
bytu, niemoralne życie, zbiegnięcie z terminu 
i z domu przytułku i t. d. 965. W  szpitalu 
umieszczono nierządnic 40 . [Ukarano zaś poli­
cyjnie za włóczęgostwo, pijaństwo, ekscesa i t. d. 
9 7 9 .— Nadto pociągnięto do odpowiedzialności 
4 75  osób, a mianowicie: za powrót z wydale­
nia 12, za przekroczenie przepisów dorożkar­
skich 49 , za spieszną i nieostrożną jazdę 32. 
za pozostawienie k o n i  t»oa d o z o r u  1 34, za d r ę ­
czenie zwierząt 4 , za wylanie wody z okna 4, 
za tamowanie komunikacji na chodnikach 18, 
za przewinienia w służbie 154, za samowładne 
zatrzymanie cudzej własności 2, za przekrocze­
nie przepisów meldunkowych 38 , za otwarcie 
szynków w godzinach niedozwolonych 22 , za 
utrzymywanie muzyki bez pozwolenia 4, za 
żebranie z udaniem kalectwa 1, za łapanie 
ptaków śpiewających 1.

Ekspozytura dyrekcji policji na Podgórzu 
przytrzymała w tym samym czasie 659 osób, 
z których oddano sądom 317 a władzom miej­
skim 137, w własnym zaś zakresie osądziła 
205  osób.

W ylew y rzek. — W  skutek kilkudniowego 
deszczu, rzeki Strwiąż i Dniestr zalały pola i 
łąki w następujących wsiach pow. rudeńskiego: 
w Teszakowie, Mostach, Manastercu, Zagórzu 
Czernichowie, Dołobowie, Koniuszkach, Hoło- 
dówce, Podolcach, Ostrowie, Sussułowie, Po- 
rzyczu, Czułowicach, Klicku, Jakimczycach, 
Litewce, Chłopach, Nowćj wsi, Podzwierzyńcu, 
Pohorcach, Tatarynowie, Powerchowie, Koło- 
drubach, Wańkowicach i Chłopczycach.

W ładysław  B arącz, lwowianin, artysta 
dramatyczny, przepędził porę zimową na sce­
nie w Akwisgranie. C. Vogt, w Allgemeine 
Theater-Chronik wychodzącój w Lipsku, nie 
znajduje słów na oddanie pochwał temu arty­
ście, podnosi go do rzędu najcelniejszych ar­
tystów w Niemczech, podziwia w nim zdolnego 
artystę dramatycznego, doskonałego muzyka i 
śpiewaka, zastanawia się nad jego wszechstron­
nością w osobnym, obszernym artykule, który 
zakończa zdaniem, że: „ p. Barącz W ładysław  
przynosi zaszczyt Polakom," i że dyrekcji te­
atru w Akwisgramie należy się szczera podzię­
ka za to, że zdołała pozyskać p. Barącza na 
rok przyszły.

Ludw ik Kucharzew ski, rzeźbiarz, wysta­
wił w akademji sztuk pięknych w Petersburgu, 
posąg z białego, kararyjskiego marmuru, przed­
stawiający „młodą chrześcjankę z palmą w rę­
ku." Praca ta zyskała uznanie krytyków i mi­
łośników sztuki. Rada akademicka oceniła po­
sąg na 2 ,500  zła. i zamierza wysłać go do 
W iednia na wystawę powszechną.

Garbarnia p o z n a ń s k a  we W ronkach.—
W e c z w a r t e k  spisany został w Poznaniu kon­
trakt spółki pod firmą: „Garbarnia poznańska 
we Wronkach;" podpisali takowy jako założy­
ciele: hr. Arsen Kwilecki, pułkownik Skarżyń­
ski, hr. Mieczysław Kwilecki, sędzia Miecz. 
Łyskowski, Tadeusz Chłapowski, Wincenty 
Wilkoński, Miecz. hr. Łubieński, Miecz. Rud­
kowski, W ład. Dziembowski.

P ierw sza em isja akcyj podpisana zosta ła , i 
w płaty na akcje w krótkim czasie z łożono. —  
Niebawem  też kupiono nad W artą przy kolei 
zelaznej we Wronkach grunt z  budowlan.i, 
które tym czasow o użyte być mogą i budow lę  
głów nego gmachu ju ż  rozpoczęto.

OCZty  W Niemczech. —  Jeneralny urząd 
pocztowy cesarstwa niemieckiego ogłosił n ie ­
dawno szczegółowy wykaz statystyczny za rok 
1871, z którego się okazuje, że liczba biur 
pocztowych wynosiła 4 9 2 7 , liczba zaś osób 
będących w służbie pocztowćj 4 2 ,7 3 6 . W y­
wieszonych skrzynek do listów było 24 ,703 . 
W  pierwszśm półroczu 1871 roku przesłano 
3 0 .1 7 0 ,0 0 0  paczek bez wartości i przeszło 15 
miljonów paczek i listów z pieniędzmi na ogól-
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n ą  sum ę 3 ,7 0 5 .4 4 3 ,7 3 0  ta la ró w . P o d ró żn y ch  
p o cztam i pó łnocno-n iem ieck iem i w ro k u  1 8 7 1  
p rze jech a ło  6 m iljonów . Z naczków  i o k ład ek  
n a  lis ty  o p a trzo n y ch  znaczkam i sp rzed an o  w 
tym  czasie 3 7 4 .5 0 0 ,0 0 0  n a  sum ę 1 3 .5 0 0 ,0 0 0  
ta la ró w .—  O gólny  dochód  pocztow y  w r. 1 8 7 1  
d och o d zący  do 2 6 .0 0 ,0 0 0  ta l ., p rzew y ższa ł 
w yd a tk i o 3 .5 0 0 0 ,0 0 0  ta l. P rz e w y źk a  w roku  
1 8 7 0  w ynosiła  około  2 .1 5 9 ,0 0 0  tal.

Muzeum m o n a rc h ó w ,  w którćm p rzech o ­
w yw ały  się re likw je  d y n asty czn e  ja k  np . k a ­
p o ty  szaraczko  >\ e m ałego k ap ra la , tab a k ie rk i 
L u d w ik a  IV i t. p . pam ią tk i, z ro zk azu  p a n a  
T h ie rsa  p re z y d e n ta  R zeczy p o lite j francuzk ić j 
zo s ta ło  zw in ię te, a  p rzed m io ty  w niern pom ie 
szczone  w rócone znow u do ty ch  zbiorów , z któ 
rych  zab ran e  zo sta ły .

NajstarSZÓ m  dzis w ychodzącym  czaso p i­
smem je s t  Leipziger Zeitung , za ło żo n a  w roku  
1 6 6 0 ;  po  niój idzie London Gazette, za ło żo n a  
w ro k u  1 6 6 5 . W szy stk ie  in n e  s ta rsz e  czaso ­
p ism a b iorą  p o czą tek  w 18 w iek u ; m ianow icie: 
Wiener Zeitung, z a ło zo n a  pod  n azw a  Wiener 
D iarium  w ro k u  1 7 0 3 ,  w ów czas w ychodziła  
dw a razy  tygodniow o. Od ro k u  1 7 0 9  w ychodzi 
p ierw sze  czasopism o co d zien n e  lo n d y ń sk ie  D aily  
Courant, od  r. 1 7 1 4  Hamburger Correspondent, 
od 1 <26 London D aily  P ost, zw ane później 
Public Advertiser; od 1 7 3 7  B elfast News Letter 
w Irlau d ji, od  1 7 4 8  Vossische Zeitung  w B erli­
n ie, od 1 7 5 0  Spenersche Zeitung  w B erlin ie, od 
1 7 6 7  M orning Chronicie, od 17 72 Morning Post, 
od 1 7 8 0  Times, od  1 7 8 5  SchwabischerMerkur, 
od 1 7 8 9  Journal des Dśbats, od 1 7 8 9  M oniteur 
Universel, od 1 7 9 8  Augsburger Allgmeine Zei­
tung. U  n as n a js ta rszćm  z is tn ie jący ch  obecnie 
czasopism  je s t  Gazeta Warszawska, k tó ra  od 
ro k u  1 7 6 1  do 1 7 7 3  w łączn ie  w y ch o d ziła  pod 
ty tu łem  Wiadomości Warszawskich, od  ro k u  zaś 
1 7 7 4  w ychodzi pod  ty lu łem  dzisie jszym .

F o to g ra f j e  n ag robkow e.  —  W  A m eryce
zaczę to  te ra z  po  cm en tarzach  n a  n ag ro b k ach  
um ieszczać fo tog rafje  osób zm arły ch , o d b ijan e  
na  po rce lan ie  lub  n a  b ia łym  m arm u rze , za  
szk łem  z p rzy n a leżn em i p o d p isam i i datam i. 
Zw yczaj ten  upow szechn i się n iezaw odn ie  i 
u nas ba rd zo  szybko .

Rybie gniazda. —  P ro fe so r A gassiz  donosi 
z u y s p y  sw. T o m asza  o o dkryc iu  g n iazd a  p ły ­
w ającego po ocean ie  z żyw ym  ład u n k iem . —  
G niazdo  uw ite  je s t  z roślin  w odnych  p rzez  
ry b ę  zw aną u C u v iera  Chironectes pictus; s k ła ­
da ona w n ie  sw e ja jk a  i o tu la  j e  m ate rja łam i, 
z k tó ry ch  g n iazdo  p o w sta je . W  te j ko lebce  
m łode ry b y  k o ły szą  się  n a  p ow ierzchn i fal, 
zn a jd u jąc  w nićj z arazem  p ożyw ien ie  d la  siebie 
i osłonę.

( N a d e s ł a n e . )

I 5 odzięko wanie.
P rzy jac io ło m  śp . J ó z e f a  N a r z y m s k i e g o , 

k tó iz y  w czasie  ek sp o rtac ji c ia ła , n iosąc  t r u ­
m nę do g ro b u , w ta k  ro zczu la jący  d la  n as sp o ­
sób p rz y ch y ln ą  cześć zw łokom  zgasłego  oddali, 
sk ład am y  n in ie jszem  szczere  i se rd eczn e  po 
dz iękow anie .

Pozostała kona z rodziną.

S p o s tr z e ż e n ia  m e teo ro log iczn  6. —  D n ia
13 lipca  p o g o d a ; te rm o m etr od  1 0 .1  d o szed ł

S p r a w y  s ą d o w e .
T ruc ic ie lka .  —  W e L w ow ie sk o ń czy ł się 

p rzed  k ilk u  dn iam i p roces, k tó ry  o b u d z ił w w y­
sokim  s to p n iu  in te res  ogółu . P o d a jem y  p o k ró tce  
t r t ś ć  p ro cesu  i jeg o  p rzeb ieg .

O n y s z k i e w i c z o w a  b y ła  ju ż  k ilk a  razy  
k a ra n ą  z a  różne  zbrodn ie . W  lipcu  ro k u  1 8 7 0  
u c iek ła  ona z w ięzienia u M arji M agdaleny  we 
L w ow ie i zn ik ła  bez siadu.

N agle zaczę ły  n adchodzić  z ró żn y ch  stro n  
w iadom ości o ja k ić jś  kobiecie, p o jaw ia jącej się 
pod  róźnem i w praw dzie  nazw iskam i, a le  z resz tą  
do owćj O nyszkiew iczow ćj p o d o b n ć j, k tó ra  czę 
stu je  lud z i (p rzy jm ujących  j ą  w gościnę) ja k ą ś  
h e rb a tą , a  potem  —  uśp iw szy  ich  tą  h e rb a tą  
o k rad a  i zn ika . W szelk ie  poszu k iw an ia  p o z o ­
s ta ły  bez sk u tk u . Z b ro d n ia rk a  w oka  m gnieniu  
p rzen o siła  się z je d n ć j okolicy  w d ru g ą . O to 
k ilk a  fak tó w :

W  p ierw szych  dn iach  w rześn ia  r. 1 8 7 0  po 
jaw iła  się  p rz ed  ch a tą  w łośc iank i K rzem ińsk ić j 
w Je z ie rza n ac h  ja k a ś  obca  p o rząd n ie  u b ra n a  
osoba , k tó ra  ta k  u m ia ła  w łośc iankę  w ym ow ą 
sw oją u jąe , ze  ta  j ą  z ap ro siła  n a  nocleg.

O dw dzięczając  się za  gośc inność , p o często ­
w ała  owa obca  jć jm o ść  gosp o d y n ię  domu," jó j 
sy n a  S tan is ław a , k tó ry  w łaśn ie  z  w o jska  w rócił, 
i córkę jć j  : h e rb a tą , k tó rą  ze  so b ą  p rzy n io s ła  
i sam a p rz y rz ą d z iła . R an o  zn alez io n o  w szy st­
kich  dom ow ników  bez  życia. G o sp o d y n i i jó j
có rk a  p rz y sz ły  do siebie, a le  syn  jć j  u m a r ł .__
N ieznajom a k o b ie ta  z n ik ła  w nocy , zab raw szy  
ze so b ą  w szystk ie  ruchom ości K rzem iń sk ić j.

W  k ilk a  dn i p ó in ić j  w y d a rzy ł się p o d o b n y  
p rz y p ad e k  n a  B ukow in ie  n a  p rzed m ieśc iu  C zer- 
n iow iec. W d o w a C zechow a, jć j  m atka  H erm a- 
now a i sąsiad k a  ich K o z ło w sk a  znalez ione  zo ­
s ta ły  b ez  p rzy to m n o śc i, a le  je  u ra to w an o . —  
W raz  z n iezn ajo m ą k o b ie tą , k tó ra  j e  częstow ała  
h e rb a tą ,  zg in ę ły  rzeczy  C zechow ćj w w artości 
3 0 0  z ła .

K u b ek  w k u b ek  ta k  sam o z d arzy ło  sie w K o ­
stow ie i w k ilk u  in n y ch  m iejscach.

O sta tn i p rz y p ad e k  w y d arzy ł się  w Żółkw i 
p o d  Lw ow em  d n ia  3 lis to p ad a , gdzie  takaż 
k u b ie ta  po jaw iła  się w dom u w oźnego T ark ie- 
w icza, gdz ie  gościnn ie  ja k o  kuch m istrzy n i są

p ła ty  2 8 4  z ła . 2 2  c. n a  rzecz  dom u k u p ieck ie  
go M ojżesza D . M inczeles.

L i c y t a c j e .  W  sądzie  pow ia t, w U hnow ie 
2 i 19 s ie rpn ia  g ru n t 1. 3 . —  W  sąd z ie  pcw, 
w R u d k ach  2 0  sie rpn ia , 2 4  w rześn ia  i 29  pa  
źd z ieru ik a  rea ln o ść  1. 33  w H o d w iszn i.— W  sta  
rostw ie  w B rzeżan ach  22  lip ca  celem  zab ezp ie  
czeu ia  rek o n stru k c ji gościńca P o d h a jczy k i-B rze - 
żany-S tan isław ów . —  W  sta ro stw ie  w M yślen i­
cach 25  lip ca  celem  zab ezp ieczen ia  dostaw y  
konserw y  n a  część gościńca B ia ła -S try j-Ś n ia ty n . 
W  sądzie  obw odow ym  w P rzem y ślu  5 sie rp n ia  
2 w rześn ia  i 14 p aźd z ie rn ik a  rea ln o ść  1. 4 4  w 
P rzek o p an iu . —  W  sądzie  obw od. w T a rn o p o lu
2 i 16 sie rp n ia  po le  1. to p . 3 5 9 2  tam że. __
W  sądzie  obw. w T arn o w ie  2 8  s ie rp n ia  d o b ra  
L ów czów ek, R y ch w ałd  i P le śn ią ;  c en a  wyw oł. 
3 4 ,0 0 0  z ła . —  W  tym że sąd z ie  6 s ie rp n ia  r e ­
a ln o ść  1. 2 6 8  tam że  n a  Zaw ału . — W  sadzie  
pow . w Sam borze 9 sie rp n ia , 13 w rz e ś n ia ‘i 11  
p a źd z ie rn ik a  g ru n t i las 1. 2 9 2  >/2 w K u lczy caeh .

O b w i e s z c z e n i e .  W  P łu ch o w ie  w Zło- 
czow skióm  zap ro w ad zo n o  u rząd  pocztow y.

Gospodarstwo przemysł i handei.

Sprawozdanie tygodniowe z gietdy (od 
od 6 do 18 lipca).

do 2 3 .5  R . D n ia  14 p rzed  p o łu d n iem  pogoda  siedn iego  dw oru p rz y ję ta  poczęsto w ała  sw ych 
i u p a ł, po  p o łu d n iu  deszcz; te rm o m etr od 1 1 .6  g o sp o d a rzy  h e rb a tą , w s k u te k  k tó rć j g o spodarz  
d o sz e d ł do 2 2 .0  11. B aro m etr cofa się w górę; T ark iew icz  u m a r ł ,  a  żona  jeg o  i w ychow anica 
ran o  dn ia  15  stan  jeg o  b y ł 3 2 8 .0 0 , term om e- ciężko się ro zchorow ały . I  tu ta j  ow a k o b ie ta  
t ru  1 2 .8  R . W ia tr  po łudniow o-w schodn i. ( z a b ra ła  co się d a ło , poczćm  fiakrem , k tórym

--------------- I do Żółkw i p rz y b y ła , w ró c iła  do L w ow a, a  z tąd
S p ro s to w a n ie .— W  nr. 1 5 6  K raju  w  a rty - ! u d a ła  się k o le ją  do K rakow a. K om isarz  poli- 

k u le  „R zecz o szko le  lu d o w ć j,"  w k rad ła  się  cy jn y  M eid inger, w y słan y  do K rak o w a, przy- 
p o m y łk a  d ru k a rsk a : w ko lum ie 5, wierBZ 29 a resz to w a ł ową k o b ie tę  chw ila p rzed  zam ierzoną  
z góry , pow inno  b y ć  „zyskow niejsze*  z a m ia s t , uc ieczk ą  do K ongresów ki lu b  w P o zn ań sk ie , 
„ ry zy k o w n ie jsze ."  ■ Ze ś ledztw a o k aza ło  s ię , że  sp raw czyn ią

j w szystk ich  ow ych zb ro d n i b y ła  ta  sam a O ny- 
H O T E L  pod  RO ŻĄ . Przyjechali: E d w a rd  szk iew iczow a; sąd  więc po p rzep ro w ad zen iu  

K liu k ; B olesław  G ra jsz to r  ob ., z W a rsz a w ) ; dzen iu  ro zp raw y : za  zab ó jstw o  T ark iew icza  i 
K a lik s t W o lsk i z  O dessy ; J .  C hostaw ski obyw . K rzem iń sk ieg o , za  zb ro d n ię  c iężkiego uszko- 
z G alicji; A. H o ssę  k up . z  B erlina ; R . K ucień- d zen ia  c ia ła  p o p e łn io n ą  n a  ośm iu k o b ie tach , 
sk i, w ł. d. z K o n g re só w sk i; M. F ro  ob. z L i- w reszcie  za  zb ro d n ie  roz licznych  k rad z ieży  
tw y; A . P rz y łę c k a  z L u b lin a ; W ło d z . h r. P o - I  p o p e łn io n e  n a  osobach  p rzez  sieb ie  z a tru ty c h , 
to ck i w ł. d . z K ijow a; M. P ro p o p o w  z P in - ! sk a z a ł O nyszkiew iczow a na  k a rę  śm ierci p rzez  
czow a. I pow ieszen ie

H O T E L  SA SK I. P r z y j e c h a l i :  D ym itr K a - ! Z b r o d n i a r k a - j a k  się p o k a z a ło - d o d a w a ł a  
czanow ski prof, z C harkow a; S tan . P o lan o w sk i do 8W° ^  h e rb a ty  lu lek  cza rn y  (Hyosciamus 
wł. d. z fam ilja  z P o d o la ; W ito ld  O skierko ob., ffhw arzes Brlsenkraut), sk u tk .em  czego
M arja  Ł o z iń sk a  w ł. d ., M ikołaj M ik laszew ski o s° by J eJ h e rb a t? do zn aw ły  siln ie jszego
w ł. d ., J a n  B odarew sk i w ł. d ., z  R ossji; H ele- Iub s ła b sz ego u d e rze n ia  n a  m ózg. W ed łu g  ze 
n a  K och an o w sk a  ob ., A nt. M akom aski w ł. d ., ! z n a ń kom isji lek a rsk ich  T ark iew icz  i K rzem iń sk i 
K aro l Szczepanow sk i dyr. fu b r., W ilhe lm  Y o rk  um arIi w s k u te k  spara liżo w an ia  m ózgu 
z żoną  ob. z K ongresów ski; W a le rja n  S tam i- i  S k azan a  p rz y ję ła  w yrok , ośw iadcza jąc , że
row ski u rz . z R adom ia; E m il O lszew ski z fa- 
m iiją d y r . cukr. z U k ra in y , E ug . ks. L u b o m ir­
ski z fam ilją  wł. d ., L eo n  B orzęck i z  ż o n ą  ob., 
A n to n i M ierzyńsk i p rof, un iw er., z W arszaw y ; 
W ła d . M an aste rsk i z K rasiczy n a ; M arja  R zęt- 
kow ska  z fam ilją  ob. z Je z io rk a ; E m ilja  Chli- 
p a lsk a  żo n a  u rząd , z C zęstochow y; dr. Ju lju sz

ap elo w ać  n ie  będ zie . A k ta  p rz ed ło żo n e  b ę d ą  
cesarzow i.

Wiadomości urzędowe.
W yciąg z dziennika u rzędow ego  G azety  

L w ow skiśj z dn ia  1 0  i 11  lip c a :
, - - •  „ j E d y k t a .  Sąd  obw odow y w N ow ym  Sączu

T reu  lerz  re d a k to r  gaze ty  z B erlina ; J ó z e f  h r. ; zaw iadam ia  F e rd y n a n d a  B ó sb ie r o pozw ie K a- 
Ja b lo n o w sk i w ł. d. z G alic ji; Jó z e fa  Ł y sk o w sk a  ' ta rz y n y  i P io tra  B ó sb ie r  p to  2 0 0  z ła . —  Lw o- 
z fam ilją  z B ydgoszczy ; E dw . S k ib iń sk i rzecz. ; w ski sąd  k ra jo w y  zaw iadam ia  A nne R usocką  
ra d ca  ze  Szczaw nicy; N ad in a  Je n n y  z fam ilją  j i w ielu  in n y ch  o pozw ie A d o lfa  J o rd a n a  p to  
w ł. d . z gub . k ijow sk iej. u zn an ia  go z a  w łaśc ic ie la  części d ó b r B łon ie ,

Ł u k an o w ice  i Ise p . —  L w ow sk i sąd  k rajow y 
zaw iadam ia  E lia sz a  B ieg e le isen  o n ak az ie  za-

Wiedeń 13 lip ca.
A . Usposobienie giełdy robiąc bilans 

przeciętny, było gorsze niżeli zeszłego 
tygodnia, chociaż przy końcu kursa spe- 
kulacyjnych papierów się nieco poprawi­
ły. Kredytowe akcje nie mogły się u 
trzymać przy kursie 330 i zeszły na 328. 
Anglo z 314 na 311. W akcjach kolejo­
wych nie robiono dużo tranzakcji, prócz 
w lombardach (Siidbahn) te poszły do 
góry o 3 guldeny w skutek pogłoski, j a ­
koby dom Rotszyldów w i e l k ą  s u m ę  
w obligacjach pierwszeństwa i akcjach 
kolejowych „Siidbahn" miał złożyć jako 
kaucję czyli gwarancję rządowi pruskie­
mu [z okazji pożyczki francuzkićj. Nie- 
znano wprawdzie szczegółów mniemane­
go interesu, ale tłumaczono sobie rzecz 
tak, że ponieważ Rotschyldy całą poży­
czkę w ratach uiścić się m ającą, wzięli 
na siebie, więc jako gwarancję, że term i­
nów dotrzym ają, obowiązali się złożyć 
kilkadziesiąt czy 100 miljonów w pomie­
cionych papierach.... a przez to na ta r­
gach europejskich zmniejszy się ilość 
sztuk „lombardów" czy „Siidbahn".

W kilka dni jednak pokazało się, że 
to był manewr i znowu „lombardów" da­
wniejszy kurs 206 wrócił.

Dewizy i napoleoudory przez cały czas 
były w zaniedbaniu, a nawet obniżyły 
się chociaż większych interesów nie ro 
biono.

Powiadają, że kiedy pożyczka francuzka 
została (prawie z pewnością) wyłącznie 
jednemu domowi Rotszyldów powierzona 
więc me ma nadziei, żeby wiedeńskie do­
my i instytuty bankowe się miały zawią­
zywać w spółki do wzięcia na swój ra­
chunek kilkuset miljonów fr. pożyczki, 
jak  się tego spodziewano, i ztąd ustała 
potrzeba dla giełdy wiedeńskiój zaopatry­
wania się „obcą walutą". Oswojono się 
dzis z tą mysią i dla tego nawet w na- 
poleondorach mnićj niż zwykle robiono 
tranzakcji. W akcjach „anglo austrjackie- 
go banku nastąpiła reakcja. Jak  przódy 
podpędzanie kursu pochodziło z tą d  , że 
się konsorcjum „a la hause" było ufor­
mowało , tak teraz znowu kantor jeden 
pół-giełdowy a pół bankowy przez gwał­
towną sprzedaż paru tysięcy sztuk spro­
wadził był baissę o 10 guldeuów, w tóm 
jest pewna analogja, że nie było w obu 
razach ż a d n ó j  racjonalnćj przyczyny 
do takiój e m o c j i i do indywidualnych 
maluczkowatych proporcji cały ruch spro­
wadzić się da. .

Zaznaczenia na tóm miejscu a nawet 
zatrzymania n a d a l  w p a m i ę c i  (dla 
prywatnych spekulantów) godnóm jest 
rezultat rokowań finansowych niektórych 
małych banków akcyjnych.

Jak  wiadomo powstało ich za tera­
źniejszego rządu więcój naw et, jak za 
Giskrów etc. etc. do r. 1870 i że się po­
kazało jeszcze wydatniój, iż nie było po­
trzeby do wprowadzenia w życie tylu 
„pasożytów" finansowych i że większa 
część tych kreacji nie może egzystować, 
więc tak samo jak  wówczas myśleć po­

częto o „fuzjach", o zespoleniu sił dro 
bnych i o rozmaitych nareszcie środkach 
jakby tu i nadal zapewnić życie i egzy­
stencję dobrą dla tylu Grtinderów i Ver 
waltungsratów bez pracy, i wykoncypo- 
wano taką sztukę, inwencji akcyjnego 
banku „Union". Jest to instynkt akcyjny 
który ma na swe usługi organ znany 
N. fr .  Pr., bo go zakupił wraz z Anglo- 
bank. N. fr. Pr. nie może inaczój jak 
wszystko chwalić i zalecać, (naturalnie 
b e z i n t e r e s o w n i e )  a „Union" robi.

A teraz chodzi o to , by publiczność 
świadorao wprowadzić w b łąd , jakoby 
następny plan „Union-banku" świetne ro ­
kował zyski dla wszystkich interesowa­
n y ch , a rozumie się n a  p i e r w s z ó m  
miejscu dla instytutu przewodniego „U 
n i  o n - B a n k u".

Głoszono najprzód ogólnikowo, że kil­
ka banków małych, powstałych z nowych 
„emisji" chcą się fuzjonować, potćm za­
przeczano pogłoskom z dodatkiem , że 
tylko zamierzają niektóre z tych instytu­
tów między sobą porobić f o r m a l n e  u- 
k ł a d y ,  mocą których każdy spólnik ma 
prawo, a względnie obowiązek do p a r ­
t y c y p a c j i  w wielkich interesach za­
wartych przez drugi bank (skojarzony jak 
to nazwali: K a r t e l e m ) .  Nareszcie jak 

ex machina wyszedł na wierzch p l an  
rzeczywisty, to jest taki: „Union-Bank" 
zaproponowała słabym bankom jak Bor- 
sen-K reditbank, Rateu - u. Reotenbank, 
Commissions i podobno kilku innym, że­
by zamiast rozwiązywania firm swoich 
z nią zawarły kartel, że operacja większa 
należy do spółki, w którćj bierze udział 
Unionbank, a za to w j e g o  interesach 
większych, bierze udział każdy z tych 
małych instytutów.

A że w takim „pakcie ugodowym" sto­
sunek nie może być inny i miary innój 
znaleźć nie można jak  wysokość akcyj­
nego kapitału, więc kilka takich małych 
banków razem z żadnego interesu nie mo­
głyby korzystać w tój proporcji jak  „U- 
nion-Bank, który ma większy akcyjny 
kapitał do  w y k a z a n i a  p r z e z  t o  
że tyle a tyle j e s t  akcji. Zdawaćby się 
więc mogło, że się na takim układzie 
skończy i że o podwyższeniu kapitału 
akcyjnego nie potrzeba będzie myśleć.... 
a najpewnićj, że patronujący „mniejszych" 
bankowy instytut „Union" dość się czuje 
na siłach, kiedy chce podtrzymywać inne 
instytuta.

Tymczasem z „owym kartelowym pro 
jektem " wypłynęła na wierzch jeszcze je­
dna wiadomość, t.̂  j. że Unionbak swój 
kapitał akcyjny, jeźli się nie mylę 12 mi­
ljonów (w każdym razie wszystkie akcje 
union są wpłacone (liberces) póniewaź 
powstał z trzech także chromych, ma­
łych instytutów, więc nie potrzebował się 
„Union" o rozpisywanie „rat" troszczyć), 
chce powiększyć o 10 mil. nowych.

Dla czego? po co? na co? — to za- 
_ dka. N. Fr. Pr. i w innych dzienni­
kach wiedeńskich Communique dosłowne 
(więc od strony i n t e r e s o w a n e j )  po­
wiadają: że „Unionbank" chce stanąć na 
równi z „ b a n k a m i  w i e l k i m i "  n. p. 
jak „kredytowy instytut", że do wielkich 
interesów wielkim kapitałem chce dyspo 
uować i t. d.

Ale o to pokazało się, że g i e ł d a ,  
która każdą wiadomość emisji nowych 
akcji przyjmuje „haussą" bo sądzi (naj 
częścićj słusznie) że musiał zakres ban 
kowych czynności się rozszerzyć, kiedy 
dyrekcja instututu apeluje do zaufania 
akcjonarjuszów i publiki i wydaje n o ­
w e a k c j e .

Tu przeciwnie się stało. Chociaż na­
wet

giL.*e i..o ^ o j  czaj u zachowywać ta ­
jem nice, kiedy chodzi o k i e s z e ń  bez 
względu na względy, lub powody polity­
czne, taki wynaleźli klucz do zagadki.— 
Powiadają, że ten instytut, na którego 
czele stoi znany z d y r e k t o r s t w a  tak 
n ff  zbudowanej Lwow.-Czern. kolei,

enheim (i 0n właściwie doprowadził 
> zrealizowania myśli by się Yolks- 
antral i jeszcze jeden bank zmieniły 
■ C  ̂ U n i o n )  za nadto z swy- 
. funduszami czyli akcyjnymi się za­

angażował w interesie politycznym laku- 
pywama podług reguły „Coute oue cou- 
te majątnów ziemskich w Czechach i 
że teraz siedzi według niern. przysłowia 
w „pieprzu* i giełda tak sobie kom binu­
je, że te „kartele" te „patronaty, co naj- 
mniój podejrzane" są tylko z a s ł o n ą  i 
p r e t e x t e m  do zebrania funduszu ru­
chomego — by módz dalój operować i 
czekać nim się ugrzęznięte kapitały uda 
wydobyć z czeskich interesów. Jest to 
więc w mniemaniu spekulantów p l a s t e r  
na ranę „Chabrusową" za co naturalnie 
nie ma dla spekulacji powodu płacić 
„ p r e m i ę "  podnosząc kurs akcji „Uni- 
on-Banku".

Wprowadzono na giełdę nowa akcje: 
jedna „Baubank ftir Curort a drugie Pe 
ster Bank".

Jedni Griinderzy zaoktrojowali przy 
subskrypcji 12 guld. aźio a drudzy przy 
w y w o ł y w a n i u  na giełdzie kursu (co 
łatwićj) od razu 27 guld. wyźój swoje 
„P ester-Bank" sprzedawali pozornie, bo 
j e d e n  d r u g i e m u .

Ani jednćj sztuki w rzeczywistości nikt 
nie kupił.

W ostatnich dniach, a szczególnie w 
ostatniem dniu giełda powtarzała swe u 
siłowania, by podnieść kursa tych papie 
rów nowćj emisji, które mają mieć le­
pszą szansę ze względu na połączenie 
swych drobnych kapitałów. Jednak po 
chwilowćm i to nieznasrznćm podniesieniu 
wszystko wróciło do porządku dzienne 
go to jest do apatii.

Anglobank zostały około 308 '/2 , k re­
dytowe 328'/2, Hypotekar Rent. bank 217. 
Londyn 111. Napoleondory 8.85—86. — 
W akcjach kolejowych stagnacja. Renta 
w srebrze stosunkowo lepićj stoi jak  pa­
pierow a, bo płacono 71 '/2. Prolongacja 
przynosi jeszcze

dodano, iż „Union" się j e s z c z e  
ł?czy „Kartelem" z instytutem analogi­
cznego „Schwindlu" t. j. Hypothekar- 
Rentenbank prócz z tarntemi „Unionb. 
akcje" się obniżyły w kursie — i gdyby 
nie i n t e r w e n c j a  ciągła tego samego 
instytutu, moźeby było przyszło do ka­
tastrofy.

u n*e by ł znaczny — niedawno
J d J ,  Union 287 teraz 274 kilkanaście
f  i p T u°W- ni. J w tem tu p u n k t
. -  że spadły wtedy i przy ta-
ki<5j okaz,, k i e d y  i p%Zy j a k i  ć / z a  
wsze kurs s,ę podnosić zwykł.

P rzyczyn y  nie podają tutejsze dzien­
niki centralistyczne. A le na g ie łd z ie  -

u r a

KRAKÓW 16 lipca.

5%  Ob lig. indem , galic.
kupon ubiegły  09 

4 %  L isty zastaw, galic.
kupon ubiegły  —01 

5%  isty  zastaw, galic.
kupon ubiegły —01 

4 %  Listy zastaw, polskie 
kupon ubiegły —02 

5%  L isty zastaw, polskie 
kupon ubiegły — 03 

6%  Listy zast. hip. gal.
kupon ubiegły — 22 

6 lo L isty  zast. banku włść 
kupon u b ieg ły — 02
o m 1<S‘ K ar‘ Ludwika 

zła. bez kup. dyw, 
” l  ^^© ni.-Jassy . .

Losy 6 /0 (D onau  Regulir 
L o  Jy  p rem . weg-iers^ e 
Losy m . S tan isław ow a 
Srebro now e a u s try a e ld e !! 
Srebro p o lsk ie  stare. 
Srebro (ob rączkow y  rub<" 
Ruble p ap ie r , ro ssy jsk ie
T alary  p r u s k ie ................
D ukat obrączkow y.........
20 -tranków ka.....................
Półim perjał ro s s y is k i. ..

WIEDEŃ, 13 lipca. 
D ług p a ń stw a :

R enta austryacka . . . .  5°/, 
„ . w  Brebrze5®/(

L osy .
Rzad. z r. 1839 całe za 1O0 

„ 1839 »/, „ 100 
4%  rząd. 1854 „ „ 25(j 
5(l/o I860 całe „ 500

„ „ 1860 s/s „ 10-
R<ąd. 1864.........10<
Como Renten za 20__
5O/j Donau Reguł, za 100 
W ęgier, po i. premiow. 10O

z ą o a ją  p łao ą
złr. w. a.

78 60 77 —

76 - 74 50

83 75 82 50

93 50 92 25

93 50
:

92 25

90 25 89 ~

93 — 91 —

244 — 241 —
i63 50 160 50
— — — —
98 — 95 —

109 EO 106 50
27 — 25 —

109 — 106 —

174 — 167 -
151 50 150 —
166 — 164 -

6 34 6 24
8 95 8 83

— — —

64 40 64 30
71 40 71 3

340 — 339 _
339 50 338 5

94 75 94 25
04 40.104 U

12 7 60, 126 5
145 50 145 —
25 50 24 50
96 69 96 4o

108 — 107 60

ząaa jfi p taoą
złr. w. a .

3%  T ureck. wpłać. 400 fr. 76 75 36 6t
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 188 — 187
C lary ......... .... 40 „ mk. 38 — 37 50
D onau Dampfschff. 100 „ — — — —
K eglew ieza.. . .  na  10 „ 18 50 17 5(i
O fen(B udy) n a  40 fl. wa. 31 — 30 —
P a l f y ......... n a  40 „ mk 30 — 29 —
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 — 14 76
S a l m .........  „ 40 „ mk. 42 — 41 50
St. Genois „ 40 „ mk. 30 25 29 75

50Stanisławów. „ 20 „ wa. 26 — 25
T r y e s tu . . . .  „1 0 0  „ mk. — —■

24
—

W ald ste in .. „ 20 „ n 25 — 50
W indischgrate. 20 „ n 24 50 *24 —

O bligacje.
Indem niz. buków.. . 5% 77 25 76 76

„ galicyjskie 77 __ 76 5(
„ siedmiogrodzkie 79 76 79 2f
„ węgierskie 82 25 81 75

Ind. węg. z klauz. 1867 81 69 81
Poż. kol węg. sr. 5(l/oSz.l20 108 25 108 _

Akoje bankowe:
Anglo-austr. za 100 sr. 310 _ 309 50
Anglo-hungaria „ 80 n 107 76 107 5'J
Boden Credit austr. 80 n 26-2 — 285

„ węg. 80 V 132 75 132 26
C entralbank austr. 80 wa. — _ __
C redit Anstalt „ 160 V 327 70 327 50
D epositenbank „ 80 a 105 76 105 2 6
Esc. Ges. n. oest. 600 V 1035 — 1026

n bank  czeski 100 n - -- __ _
Franco a u str .. . .  80 V 125 75 125 25

i> węgierskie 80 V 120 5 1-20
Galie, dla handlu

i przem ysł. 80 n 96 — 93 _
>r LandsbkLw ów  80 __ — _ _

H andelsbk W ied. 160 234 50 234 _
gaficyjs. 120 

JNritionalhank

SSarsty1
U 6 r f.ir>U r aU8tr- 80V erkehrsbank . 2 00

__ _ _
849 — 848 _

n
n
V

244
274
54

75
42

274
! 68

2

Weohalerfck wied, 8 0
n
w

215
321

214
320 —

W eehslstub Gesel. 80 
y?ien .B nk Verein 80 
Źiynost. b śn k a  p.

Cechy a  M oravu 100

Ako!« kala ł:
Arcyks. A lbrech ta . 200wa. 
AltłSłd F ram e w. a. 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ W estbahn 200 
Dux B odenbch wa. 200 sr.
E lisa b e th ..............  200mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 
F ranc. Józefa w.a. 200 sr. 
Gal. K arl Łudw. 200mk. 
Kaschau Oderberg 200wa. 
Lem b.C zem . Jassy  200 „ 
M ahr.Sch.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa. 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
R udolfbahn „ 200 „
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
S taatsbhn (500 fr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Siid-nord Verbind. 200mk.
T h eissbahn   200wa.
Tram w ay wied. . .  200 
W ęg. gal. I . L upk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ O stbhn (128 sr) 80wa.

A k o y e  p r z e m y sło w e .
Baugesells. allg. eost 8;

„ W ied. . . .  80
Borysław. Petrol. . . .  200
F o rs tp ro d u k te   20<
Hotel W ie d ..   200
Inneberg  h u t ..............  100
Masz. cegieł, wir.d. 200 

„ „ i  bud. lwow. 8i 
Neub. M ariazel hu ty . 8- 
SchlSglmiihle Pap. . 80
Wied, p r y  w .  Telegraf. 200

i
żądani płatni

3 E P  i  o  n .  i

złr. w. a.
143 — 
350 50

142
349 60

175 50 
182 50 
141 — 
252 50 
144 — 
249 50 
217 50 
2042— 
219 — 
243 — 
193 —
163 -  
140 —

217 50 
186 50 
109
182 75 
182 
336 50 
208 60 
181 50 
267 
322 50
164 — 
166 — 
136 60

123 25 
210 50

34 -

183 — 
84 _

92 -  
119 50

175 — 
182 
139 — 
261 50 
142 — 
248 50
217 -  
2037—
218 — 
242 60 
192 
162 
139 50

217 -  
186 — 
108 50 
182 26 
181 — 
335 6 
208 26 
180 50 
266  —  

322 — 
163 — 
155 76 
136 —

126 — 
210  —

33 -

182 6

91

z*r ® a
Listy zastawne.

Allg. oest. Bd.Kr. los6°/c sr 105 50 105
„ „ 3 3  la t los 5°/0wa 88 75 88 60

Centr. Bd. Cred. 40 5*/s 0/c 95 75 94 76
Galic. Tow. kred. . . .  4% —

n n „ • • • 6u/ t 83 25 82 26
„ B anku Hyp. . . .  6% 89 70 89 30
„ Bank. W łoś.. . .  6®/# 93 25 92 76

Nationalbank m. k .. 6% — — — —
„ w. a . . .  6°/0 92 70 92 40

Oest. Hypoth. 10 rocz, 5*/2 94 75 94 25
»  ,  6i/2 93 — 92 60

Ó. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — —
n • „ 35 „ 5% 88 — 87 50
n „ „ sr. „ „ 5% 98 50 98 25

Węg. tow. k r e d . . . .  57 j % 90 — 89 75

Obligi plsrwszsAsiwa:
Arcyks. Albrechta.lOOwa. 92 60 92 —
Alfold F ium e 5%  sr. 94 90 94 70
Bohm. N ordbahn 5%  „

92
— — —

„ W estbahn 6%  „ 76 92 50
E lis a b e th .............. 6%  s 94 50 94 —

„ 1869 — 70 5%  r — — 104 —
Ferd. Norabh m. k. 6% 92 60 92 —

w. a. 51', 87 — 86 60
” „ 5%  ®r- 104 25 104 —

r T> ”
Franz. Josef n o lo » 101 50 101 30
Gal. Sar. Lud. „ 5%  » 05 — 104 -

„ II. em. „ ó°/o n 102 — 101 60
I  1871. m .  „ 5%  „ 99 60 99 —

Kasch. Oderb. „ 5%  „ 96 75 96 60
Lwow.-Czem.-Jassy:

„ I. 1865 w. a. 6 %  „ 79 75 79 25
„ H. 1867 „ 5%  „ 93 75 93 25
„ III . 1868 „ 5®/o „ 83 60 83 20

Malir. Seh.Cntr. „ 5%  „ 89 — 88 7-
Oest.N rdwstb w .a. 5%  sr. 101 25 i 01
Rudolfbahn „ 5°/o - 98 9u 98 61
Siebenbilr. I . „ 6%  „ 93

132
60 93 2:

S taatsbahn  0 fr. szt 50 131 50
Siidbahn (Lombardy) „ 14 — 13 50

„ złr. 200 5°/0 sr. 96 — 95 75
Sad-nord. Verb. w. a. 5% — — _

„ „ w. a. 6%  sr. 99 25 99 —

Węg. gal. Ł upk. 6%  „ 
n N rdost 300 6 %  „
„ Ostfchn 300 5°/c, ą
W eksle na 3 mles.

F rankfu rt skont. 3</, <>/„ 
H am burg „ 2 i/j
Londyn n 2 
P a ry i „ 6

M onety:
D ukat w ażny ..............
20 frank, austr '.

v francuz.. . ,
Srebro .................
T alar pruski . . . . . . .

LWOW 10 lipca. 
Vkc. banku hip. gal. 10< 

.» „ kraj'ow. 80
!jlsty zast. galic 6»/,

” ». I• banku hip. 6°/0 
. » włościan 6%  

, Ind. galicyj. 6°/, 
^ ł im p e r ja ł  ros. . . . .

®1 srebrny o b r a c a  
” • papier.

w a r s z a w a  10 iip ca.
w exle Londyn l f . s t .  3 m 

" h*aryż 3 0 0 fr.l0 d . 
» W iedeń 150 z łr.2m  

1 LJe kol. warsz.-wied 
r warsz.-bydg. 
» warsz.-teresp 

-rsty  zast. serji 1 . .  4%  
» n „ 2.. 4°/o

kupon ubiegły 
» „ n o we . . .  5%

kupon ubiegły 
„ likw idacyjne. 4% 

kupon ubiegły

BERLIN 13 lipca. 
Ibłig kol. rum un. 71/j°/.;

tąoajłjpłeoą
■tr. w. a

90 83 75
90 6C 90 26
82 10 81 80

93 66 93 50
81 80 81 60

111 10 111 10
43 76 43 65

5 35 5 34
—. — — —

8 86 8 85
108 55 108 35
165 25 165 —

215 213
— ___ 66 —

82 60 82 —

76 60 75 16
89 90 89 40
93 25 92 60
77 75 77 15

9 12 9 —

1 80 1 70
1 53 1 51

Rs. k Rs. k.
7 38 7 36

88 20 87 90
98 66 98 25
— ___ 96 25
77 75 77 —

120 60 120 —

94 60 94 2>
93 60 93 20
___ 2 — —

93 50 93 20
— 25 — —

78 90 78 60
— 43 — —

talar. talar
44'/*

Wiadomości telegraficzne.
P ra g a  12 lipca. W  jesieni odbędzie się 

tu konferencja katolików, w którćj wez­
mą udział reprezentanci wszystkich ka­
tolików Austrji.

P ra g a  12 lipca. W  skutek wczorajszych 
aresztowań, rewizji i przesłuchań, dziś 
znów kilka osób uwięziono; aresztowa­
nia bezustannie się powtarzają. Potwier­
dzają , że znalezione listy wykazują za­
mach stanu dotyczący osób w państwie 
najwyższe stanowiska zajmujących. T ak­
że i u Edwarda Gregra odbyła się rewi­
zja domowa.

P ra g a  13 lipca. Przy rewńzji domowój
dokouanćj wczoraj u dra Gregra nie zna­
leziono nic kompromitującego.

Z agrzeb  13 lipca. Pułąezone stronnic­
two umiarkowane odbywa dziś swe pier­
wsze posiedzenie celem ustanowienia pro 
gramu dalszćj akcji.

Berlin 12 lipca. „Gazeta Spenera" do- 
s i : Cesarzowa austrjacka nie przybę­

dzie do Berlina; natomiast przybędą wyżsi 
dygnitarze wojskowi i Andras‘:v.

P a ry ż  12 lipca. Były cesarz Napoleon 
20 b. m. przybędzie do P rag i. gdzie 2 
do 3 dni pobędzie, a potćm uda się do 
Karolowych Warów (Karlsbad) na kurację.

P a ry ż  13 lipca. W sferach dobrze po- 
nformowanych mówią o telegramie otrzy­

manym wczoraj przez poselstwo hiszpań­
skie a donoszącym o przejściu Don Car- 
losa na terytorjum francuzkie w dniu 
11 lipca.

Przegląd polityczny.
W Pradze policja odbyła kilka rewizji 

domów i aresztowała kilka osób. Dzien­

niki centralistyczne wiedeńskie donoszą, 
że to się stało w skutek odkrytego spi­
sku na życie namiestnika Kollera; zkąd 
te dzienniki o tćm wiedzą? me wiemy.

Komisja zgromadzenia narodowego fran- 
cuzkiego, która zbadać miała wypadki 
d. 4 września 1870 roku, wysłuchała re­
lację złożoną przez pana Saint-M&rc Gi- 
rardin, która stwierdza, że Francja nie 
była przygotowaną do wojny, którćj Bis- 
mark pragnął, i którćj wybuch on przy­
spieszył.

Pokazuje się jednak, że nietylko w t e ­
d y  Francja robiła to, czego sobie życzył 
B ism ark; dzisiaj również Bismark prze 
prowadza swoje plany za pomocą F ran ­
cji. Sądząc bowiem po głosach dzienni­
ków prusk ich , nasuwa się przekonanie, 
że wcześniejsza ewakuacja departamentów7 
francuzk>ch i wypłata kontrybucji leży 
S‘owoio w interesie P ru s , które w tej 
c wili potrzebowały gwałtownie pieniędzy.

Umiał więc Bismark zręcznie podsu­
nąć rządowi francuzkiemu myśl najnow- 
s^ego U aktatu , aby pod pozorem kon­
cesji dla Francji dostał się czemprędzój 
w posiadanie m iljardów , których teraz 
już koniecznie potrzebował.

Thiers coraz wybitnićj występuje prze­
ciw monarchicznćj większości izby i za 
republikańską formą rządu.

W ostatnićm swTćm przemówieniu przy 
rozprawach nad podatkiem od interesów 
prawnych, rzekł on między innemi: „We 
Francji po tylokrotnych rewolucjach za 
dużo mamy książąt, abyśmy każdemu z 
nich mogli dać tron."

Perswadując dalój izbie, aby propono­
wanego podatku nie uchwaliła, użył on 
takiego zwrotu: „Przez uchwalenie tego 
podatku powiększycie panowie i tak już 
wielką niepopularność tćj izby .“ Jest to 
zw7rpt nader śmiały, który dowodzi z je­
dnćj strony wzmocnionego stanowiska 
rządu, z drugićj zachwianego stauowiska 
większości izby.

na- 
i

Ostatnie telegramy.
H a n n o w e r  14 lipca. Pochód uroczysty 

strzelców przez miasto. Wielka demon­
stracja na cześć Austrji, deputacji rady 
miasta W iednia i strzelców wiedeńskich. 
Wszyscy mówcy wyrazili życzenie ści­
słego połączenia Austrji z Niemcami.

P a r y ż  15 lipca. Na uczcie w F erte  sous 
Jouarre, w dzień rocznicy zajęcia bastylli, 
powiedział G am betta: Moralna i rnate- 
rjalna wielkość Francji musi być przy­
wróconą przez obowiązkowe świeckie n; 
uczanie, powszechną służbę wojskową 
stanowcze uporządkowanie izeczypospo- 
htój. Charakter rzeczypospolitój uważa 
jako zachowawczy i żąda polityki poje­
dnania uwieńczonćj amnestją.

Mowę przyjęto bardzo przychylnie. — 
Podobne uczty, które chciano urządzić 
w Paryżu i w innych miejscach, władze 
zakazały.

Londyn 15go lipca. Posiedzenia parla­
mentu przedłużone zostaną prawdopodo­
bnie do 6 sierpnia.

K-irsa. — W ie d e ń  15 lipca, godzina 2. 
Srebru 108.30. -  A kcje kredyt. 328 8 0 .—  
Lom bard) 208 .40  — L osy l»t)0 r. 104.— . 
Losy 1864 r. 145 .—- — A kcje franko-austr. 
126.— .—  N apoleony 8 .87 .—  A kcje kol. 
gaiic . Karola Ludwika 2142 — . — Akcje 
kolei lw ow sk o-czem iow . 162.— . —  Akcje 
koiei p ó łnocno - wschodnićj 165 5 0  —
A kcje banku 848 .— . —  Akcj.- banku
zw iązkow ego (Verein sbank) 1 5 6   __
Rents w srebrze 71.20. -  O bligi indem n. 
galicyjsk ie 77 .— . —  A kcje banku wied 
dla obrotu ogólnego 2 1 5 .— . — A kcje  
anglo-banku 3 0 0 .— . —  A kcje kolei rząd. 
334 .— . —  A k cje  kolei siedm iogrodzkićj
1 8 2 — . —  A kcje kol. Rudolfa 182 .75 . .
Akcje kolei pardubickiój 180.50. — Akcje 
kolei północ. 205.— . — Tramway 320 50. 
Akcje banku budowy 124.50. — Akcje 
tolei wschodnićj 135.50. — Akcje kolei 
alfóldzkićj 182.— . — Akcje banku anglo- 
węgierskego 108.50. — Ogólny austrjacki 
bank 242.— .

Usposobienie giełdy mdłe.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.

(JS‘ adesłane.)
Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!

R e v a ie sc ie re  du B a r r y  usu w a  n a s tęp u jąc e  c h o ro b y :
W sz y s tk ie  c ie rp ien ia  żo łąd k o w e, nerw ow e, p iersiow e, p łu co w e, choroby  w ą tro b y , g ruczo ł, 

b ło n  śluzow ych , ch o ro b y  p ęch e rza , n e rek , tu b e rk u ły , Buchoty, a sthm ę, k a sz e l, n iestraw ność, 
z a tk an ie , ro zw oln ien ie , b ezsen n o ść , s łab o ść , hem oro idy , w odną  p u ch linę , febrę , zaw ró t głow y, 
k o n g estje , szum  w  u szach , n u d n o śc i i w om ity  n aw et p o d czas  b łogosław ionego  s tan u , d iab e tes , 
m elan ch o fię , ch u d n ięc ie , reu m aty zm , p o d ag rę  i b lad aczk ę . —  7 2 ,0 0 0  w y zdrow ień , czego n ie  
m og ły  d o k o n ać  ż ad n e  lek arstw a , a  n a  co m iędzy  innem i m am y św iadectw o O jca św ., m arsza łk a  
dw oru  h r. P lu sk o w a, m arg rab in y  de  B rćhan .

P o ży w n ie jsza  n iże li m ięso, R cv alesc ie ra  zao szczęd za  ta k  u do ro sły ch  ja k o te ż  u  dzieci 
5 0  ra z y  ty le , ile  k o sz tu ją  lek a rstw a .

N e i lS ła d t  w W ęg rzech .
Od k ilk u  la t  ju z  n ie  m 9głem  się c ieszyć  zu p e łn ćm  zdrow iem ; traw ien ie  b y ło  n iereg u la rn e ; 

c ie rp ia łem  n a  ró żn e  doleg liw ości żo łąd k o w e i zaflegm ienie. Od dolegliw ości ty ch  uw oln iło  m nie 
te ra z  14-dniow e uży w an ie  R evalescifery, tak , że  b ez  p rzeszk o d y  m ogę te ra z  w y p e łn iać  obow iązki 
mego za\, odu J. Xj . S t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowśj.

W  p u szk ach  zaw ie ra jączy ch  l/ 2 ft. 1 z łr . 5 0  k r ., 1 fu n t 2 z łr . 5 0  k r ., 2 ft. 4 z łr. 50  k r.,
5 ft. 1 0  z łr . ,  12  ft. 2 0  z łr . ,  2 4  ft. 36  z łr .

K evalesci& re C h o co la tee  w tab liczk ach  n a  12  filiżanek 1 z łr . 5 0  k r ., n a  24  filiżanek 
2 z łr . 5 0  k r .,  n a  4 8  filiżanek  4 z łr . 5 0  k r., w p ro szk ach  na  12  filiżanek  1 z łr. 50  k r., na  24
filiżan ek  2 z łr . 5 0  k r ., n a  48  fiiliżanek  4 z łr . 5 0  k r ., na  1 2 0  fiiliżanek 10 z ł r ,  2 8 8  filiżanek
2 0  z łr . ,  5 7 6  filiżanek  36  z łr .

S p ro w ad z ić  m ożna  gdz iek o lw iek b ad ź  za  p rzek azem  pocztow ym  p rz e z . B a rry  du  B arry  
e t com p. w  W ie d n iu  W aU fischgasse 8 ;  w K rakow ie: Jó z e fa  T rau czy ń sk ieg o  pod  „ G w iazd ą ;"  
we L w o w ie : P . M ikolasch , S igm und R ucker, A. B erliner, Ja k ó b  P iep as , b rac ia  Ł azo w scy , R o t- 
len d e r, C. S e h u b u th , J .  F . K le iu ’s w dow a i R e issle r, J .  R eiss i P . W . K ru lik o w sk i; w C zer- 
n iow caeh : A 't  c. k . obw odow a ap te k a , L . B ełdow icz i J .  K rzy żan o w sk i; w  B ochn i; F ra n c is z k a  
R e is s ’a  c. k. a p te k ę  sa lin a rn ą  J .  E . B u lsiew icz; w  T arnow ie : p rz ez  W . T . A. W ie lo g ó rsk ieg o  
g łó w n y  sk ład , A. T en czy n a  a p tek ę  p o d  „A n io łem ;"  tu d z ie ż  we w szy stk ich  m ias tach  p rzez  
dobrych  a p te k a rz y  i h an d le  ko rzenne; p rz esy ła  tak ż e  za  p rzek azem  pocztow ym  lu b  zaliczen iem  
W ied eń sk i dom .

jun.

Do osobliwszego uw zględnien ia  p an ó w  ro ln ików .
M ożna polecić m łocarn ie , k tó ry ch  d o sta rcza  m ająca  w zięcie firm a MaUPVCeaO W p il 'a  

w F r a n k f u r c i e  n. M. do tak ich  g o sp o d arstw , w k tó ry ch  n iep o d o b n a  k o rz y s tn ie  użv  ' 
w ielkich m łocarn i parow ych . M iały  się o kazać  ta k  p ra k ty c zn e m i i odp o w ied n iem i swe 
łowi, że  ba rd zo  wiele tow arzy stw  ro ln iczych  s ta ra  się  b a rd zo  o ich  ro z D o w sz rc h n ie n ;. ^  ^  
c iągu  dw óch la t  sp rzed an o  3 0 0 0  sz tu k . C ena  m a W  b a rd z o  n is k i  ; "  ’ * W prZe‘
»7<> 60 . .  , npet„» Celem L k L e w L i  .  Z*“ J “  °d 88 z'*'«V . wprost Jo pow,is»4j firmy.' cloMMmq.eyck wy,a(o„e u p ru r , «  od.w.O



4 KRAJ z wtorku 10 lipca.

Od admlnlstracyi.

Nakładem w ydaw nic tw a  „K ra ju“
wyszły i są fło nabycia

w Krakowie w aOminiatracyi „Kraju"
jako  też

we wszystkich księgarniach kra jow ych  i zagranicznych:
złr. et.

F i z y o l o g l a  c o  d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H. Lew es, z angiel­
skiego przetłum aczył Ludwik M asłowski, zeszyt I. 1872  .....................................— 75

(Dalsze 3 zeszyty w yjdą w ciągu tego roku). 
K o n f e d e r a c y a  B a r s k a : Korespondencya między Stanisław em

Augustem a Ksawerym Branickim  w r. 1768, w ydał Dr. L udw ik Gumplowicz 2 —
(Główny Skład na cała Galicyę i W . Ks. Poznańskie 

w księgam i GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA we Lwowie.
P l o t f c l  i  P r a w d y ..................................................................................................1 —
O b r a z k i  z  p o d r ó ż y  S z w e c y i . bar. W. Engestrom a . 2 50
U i i a . powieść Chłedowskiego .....................................................................................................1 50
Po nitce do k łęb k a , powieść C hłedow skiego ............................................................................1 50
Handel i przem ysł za czasów Stanisław a A ugusta, skreślił Dr. Ludwik K ubala . . — 20
Skrupuły, powieść Chłedowskiego 1 t o m ................................................................................ 1 50
Album fotograficzne, 2 g i  t o m .......................................................................................................1 —

(Tom I. wyczerpany).
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikowskiego ..............................................................   — 25
Józef Ignacy lv. aszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy p.

Karola Estreichera . . . . • ................................................................................... — 15
Sto djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Xraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasiew icza, 2 to m y ...................................................................2 —
Rodzina O rskich, pomieść W ołodego Skiby, 2 tom y .............................................................. 2 —
Walka stronnictw , kom edja Stożka, 1 t....................................................................................... — 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K ............................................................................................   20
0 spraw ie ruskiej ............................................................................................................     25
Po Ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (w y c z e rp a n a ) .............................................................. — —
Owa szkice powieściowe, (T>ół p r a w d y  — -W io s ls ia  n a  k s i ę ż y c u )  ................ — 50
U ltram ontanie i Moderanci przez autora „Plotek i P raw du .................................................— 25
Dwaj Radziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adama B ełcikow skiego ,................— 50
Prawo Postępu , studjum  przyrodnicze społeczne przez Ludw. Masłowskiego, . . .  — 75
Kwestya n ad bałtycka , przez Ja n a  L e ś n ie w s k ie g o , .............................................................— 15

8W** D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju" na  żądanie za gotówkę lub pobra­
niem pocztowem.

L. 656.

na posadę sekretarza Rady powiato­
wej w Chrzanowie z roczną płacą 800 
złr. z terminem do 25 sierpnia 1872.

Ubiegający się o tę posadę, zechcą 
swoje świadectwami zaopatrzone po­
dania w powyższym terminie wnieść 
do Wydziału powiatowego.

Chrzanów, p. 26 czerwca 1872.
Zastępca prezesa 

Aleksander  Es t re icher .

NAFTA.
Człowiek obeznany z rafinowaniem nafty, poszu­

ku je  posady zarzadcy podobnego zakładu, od m ie­
siąca września. Bliższa wiadomość pod L it. P . 
312 za pośrednictwem Ajencji dzienników p. A. 
P ią tk o w sk ieg o  we Lwowie. 3379(1-3)

Soeben erschien: (4 
sehr verm ehrte Au- 
flage).

■j

0  »

dete „ r B'sen. u i  1
i , ,  V oil V j k 'd

Z u h a b e n  in  d e r 
Orcllnationa-Anatnlt

fiir 3263(2-50)
Gołielme Krankłieltezi

(besondert Schwache) yon
M e d .  D r .  B i s e n z ,

S ta d t ,  S in g e rs tr a s s e  12, I. S to c k .

T iig liche O rd in a tio n  v o n  11 —  1 U h r, u n d  
von  2 — 4 U h r. A uch  w ird  du rch  K o rres- 
po n d en z  b e h a n d e lt ,  u n d  w erden  M edika- 

m en te  b e so rg t. (O hne P o s tn ach n ah m e).

ree len  und b illig sten  B esorgung  a lle r

HANDEL
Portland-Cementu i Tektur 

ogniotrwałych

w Krakowie,
p r z y  u l .  G r o d z k i e j  3 \T . 1 0 3 ,

poleca

SMOIOWIEC
prep. węglany

do sm arowania dachów te k tu ro w y c h  i gontow ych
konserwuje wszelkie drzewo

w beczk ach  po 2 '/ 2 i 3 3/4 c e n tn a ra . Ceny m ierne.

Asfalt w bryłach a 50 funt.
3356(1-2)

ftir sam mtliche in • nnd auslandische Zeitun- 
gcn einpfiehlt sieli bestens das unterzeichnete 

B ureau
alien hohen Behorden,

„ P. T Herren Hof- und Geriehts- 
Advocaten,

„ „ Actien und Handels-Gesell-
schaften.

„ „ Fabrikanten,
n „ Industriellen,
„ Oekonomen,
„ „ Capitalisten,
„ „ Handel- und Gewerbe trei-

benden
und alien sonstigen die Oeffentlichkeit in 

Anspruch nehm enden Personen.

Das e rs te  und a l tes te  einheimische 
Annoncen  Bureau

A.. Oppelils,
Wien, Wollzeile 22,

Prag,  Ferd inads t ra sse ,  38.
Die seit 14 Jah ren  bestehende F irm a, 

welche sich des besten Rufes und weitver- 
zweigter Vcrbindungen erfreut, bietet fiir die 
P . T. Inserenten voile G arantie fiir eine reelle 
und gewissenhafte Ausfiihrung a ller Auftrage. 
U f f -  Kosten-Berechnungen genau nach den

Original-Preisen
der betreffenden Zeitungen, bei grosseren Be- 

stellungen nahmhafte Preiserm assigung 
Zweckentsprechende Zusam m enstellung 

der A nzeigen, Em pfehlung der geeignetsten 
Journale, sowie Uebernahm e von chiffrirten 
Briefen besorgt das B ureau

umsonst.
Preiscourante gratis und franco. 

2888(1-?)

SYROPY

podfosforandw, sody i wapna
doktora Churchill,

autora odkrycia własności leczących

podfosforanów w słabościach pier­
siowych i suchotach płucnych,

są jedynie wyrabiane przez pana S w a n n , 
aptekarza  w Paryżu. — Sprzedają się w b u t e l ­
k a c h  c z w o r o g r a n i a s t y c h  opatrzonych p o d ­
p i s e m  Dra Olinrcllill, oraz e tykistą  
i z n a k i e m  f a b r y c z n y m  a p tek i Sw ann przy 
ulicy C astig lione Nr. 12 w P ary żu . 2924(2-26) 

Dostać można w KRAKOW IE w aptece pana 
W ik to ra  R edyka przy Małym Rynku.

MACHINY I NARZĘDZIA ROLNICZE
poleca

DOM KOMISOWY 
KwilecKi, Potocki i Spółka

na składzie głównym

W  T A R N O P O L U  3206(4-10)
jak o  teź i

w Podwołoczyskach, Husiatynie i Czortkowie.

KANTOR WYMIANY

WYDZIAŁ
Rady powiat, krakowskiej

TOW ARZYSTW O
gospodarczo-rolnicze

krakowskie
przeniosły swoje kancelarye

z domu T o w arzy s tw a  Naukowego przy 
ulicy Sławkowskiej, do domu Nr. 25  Wgo. 
S zp o ra ,  na wstępie  ulicy Kopernika na 
Wesołej, tuż przy p lantacyach naprzeciw 
c. k. Dyrekcji Policyi w Krakowie.

3385(1-3)

(Wiener  Commissions-Bank) 

Scłiottenring; ISTr*. 18,
wypuszcza

KWITY UDZIAŁOWE
na poniżój wymienione grupy losów, a  zestawienia ich ju ż  dla tego należą do najkorzy 
śm iejszych, gdyż każdy posiadacz takiego kwitu może sam wygrać wszystkie wygrane 

i prócz tego ma dochód z procentów

30  franków w złocie i 10 złr . w banknotach.
G ł r u p a  A . .  (rocznie 16 cłągnień).

Miesięczne raty  po 10 złr. — Po złożeniu ostatniej ra ty  każdy uczestnik odbiera nastę­
pujące 4 losy:

1) 5%  los państwowy z 1860 r. l O O  złr. — Główna w ygrana 3 0 0 . 0 0 0  z odkupną 
za wyciągniętą seryę 4 0 0  złr.

1 3%  ces. turecki 4 0 0  frankow y los państwowy. — Główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,  
3 0 0 . 0 0 0  franków w złocie.

1) Książęco brunszwicki los na 20 tal. — Główna wygrana 8 0 . 0 0 0  talarów  bez 
potrącenia.

1) Insbrucki los (tyrolski). — Główna wygrana 3 0 . 0 0 0  złr. a.
Grupa Iffrł. (rocznie 13 ciągnień).

Miesięczne raty  6 złr. — Po złożeniu ostatniej ra ty  otrzym uje każdy biorący udział na­
stępujące 3 losy.

1) 3%  los turecki 400 frankowy los państwowy. — Główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0 ,  
3 0 0 . 0 4 1 0  frank, w złocie.

1) Książęco brunszwicki 20-talarowy lo s .— Główna w ygrana 8 0 . 0 0 0  tal. bez potrąć. 
1) Los Sasko-M einingen. — Główna wygrana fi. 4 3 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0  zł. połud niem.

IMF* Z a m i e j a c o w e  p o l e c e n i a  będą szybko i także za pobraniem  
wypełniane. — W ykazy wygranych po każdem ciągnieniu rozsyła się darmo. 3381(1-15)

IśjL'. •"' ;,:V :

33 THE U H L E  W ANZER"
najlepsza podwójnie stębnująca

amerykańska maszyna do szycia,
do użytkn ręcznego i nożnego.

" >■ 7 • " ! -  - ' -u.  , l!X

m r Główny Skład Komissowy na Galicyę
utrzym uje

A. GUMPLOWICZ,
w  K r a k o w i e ,  u l .  G J - r o d z k a ^  3VT. S 3 .

„La M b its E tr ip rs“
journal francais de Vienne

parait deux fois par semaine le jeudi et le dimanohe, 
A d m in is tra tio n : | R e d ac tio n :

Stad t, Kolovrat-Ring Nr. 9. Vienne. I  W iedeń, M argarethen-Strasse Nr. 39
S o m  m a i r e  :

Bulletin politique. — Service particulier des depeches. Correspon- 
dances particulióres de Pesth, de Lemberg, de Cracovie, Posen, puis de 
Paris, Berlin, Florence, Madrid, Constantinople, Athenes, Varsovie, St. 
Petersbourg, Bucarest, Belgrade etc.

L a  G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s  publie en outre: chronique de 
Vienne, chronique parisienne, echos, theatres et bruits de coulisses, varie- 
tes, etc. etc.

Une rubrique speciale est affectee a l’Exposition universelle de 1873.
Dans la partie financićre on trouve un B u 11 e t i n d e  la  B o u r s e ,  

ainsi que toutes les nouvelles touchant le mouvement financier et commer­
cial de l’Europe.

La G a z e t t e  d e s  ’E t r a n g e r s ,  compte parmi ses collaborateurs 
des ecrivains dont la reputation est europeenne.

Prix d’abonnem ent:
Pour l’Autriche Hongrie: Un an: 10 fl., six mois 6 fl., trois mois 

3 fl. pour l’Etranger: le port en sus.
A partir du le r  Juillet, la G a z e t t e  des  E t r a n g e r s ,  au lieu de 

parraitre le ma t i n  a 6 heures, paraitra le soi r  k 7 heures avec la date 
du lendemain.

De cette faęon; la G a z e t t e  des  E t r a n g e r s  pourra nonseulement 
etre expediee avec les trains du soir et etre de Vienne distribuee en pro­
vince le lendemain matin, mais elle sera en outre le seul  j o u r n a l  v i e n -  
nois  paraissant dans la soiree, ce qui, nous n’en doutons pas, ne raan- 
quera pas d’etre apprecie par les personnes en quete de nouvelles fraiches 
et par les etrangers de passage dans notre capitale.

C’est egalement a 7 heures du s o i r  que le journal sera mis en vente 
dans les d e b i t s  de  t a b a c  et chez les marchands de journaux, & Vienne.

i r  On trouve la  G a z e t t e  des  E t r a n g e r s  en Galicie chez M. M. 
DW ORSKI, debit de tabac k Cracovie; GUBRYNOWIOZ & SCHMIDT, 
libraires, a Lemberg — et a l a L i b r a i r i e  Po l o n a i s e ,  (Księgarnia Polska) 
rue Kopernika, 12 & Lemberg.

r
3227(i ?) L’Administration de la Gazet te des  Etrangers .

serya trzecia obejm ująca około 50 arkuszy, je s t ju ż  wydrukowana i zostanie rozesłana 
prenum eratorom  z końcem m arca b. r. — Zaw iera ona: 2gi tom S t a r e g o  s ł n  

? 1 i ^gi tom D z i w a c l e ł ,  1 tom O s t r o ż n i e  as r ,y y ,  j
1 tom X j a . t a . r n . i  C z a r n o l c s i ę z k l ą j .  — Serya czwarta zam ykająca 
pierwszy rocznik, wyjdzie z końcem czerwca b. r.

Nowo przystępujący prenum eratorowie będą otrzymywali dzi-ła  Kraszewskiego 
dopiero od tom u 5 ogólnego zbioru, to jes t od początku Chaty asa. wsią. - 
Dwa światy, stanowiące pierwsze 4 tomy, a  wyczerpane od kilku tygodni, 
będą im doręczone w nowćj edycyi w ciągu m aja b. r.

Z pism J . I. Kraszewskiego wyszło dotąd tomów: 1, 2, 3, 4, D w a  ś w i a ­
t y ;  5, 6, 7, C ł i a t a  z a ,  w a l ą ;  8, 9, P o e t a  i ś w i a t ;  10 P o d  
w ł o s k i e m  a l e t a e m ;  11, 12, S t a r y s ł n g a  13,14, D z i w a -  
U l a ;  15, O s t r o ż n i e  z  o g n i e m ;  16, L a t a r n i a  C z a r -  
r r . o l Ł a l ę a l c n . .  — Pod prasą : dalszy ciąg T . a t a m i  C z a m o k s i ę -  
z l c i ó j , P m n l ę t n i l t l  n l e z n a j o m e g o ,  P o w i e ś ć  b e z  
t y t u ł u . ,  D j a D e ł  itd.

Prenum erata na  pisma J. I. K raszew skiego  wynosi z przesyłką pocvt ' : rocznie 
A4 złr. półrocznie 9  z łr .— kw artalnie 3  złr. 5 4 )  c t . — Bez p rzesy łk i: rocznie A® 
złr. — półrocznie 4t złr. — kw artalnie 3  złr.

Obok B l l o l i o t e l c i  P o w i e ś c i  1  R o m a n s ó w  pisma 
Kraszewskiego kosztują: Z przesyłką roczn ie: 44) złr. — półrocznie 5  złr. — kw artalnie 
3  złr. 5 0  c t .— Bez przesyłki: rocznie 8  z ł r .— półrocznie 4 . — kw artalnie 3  z ł r .— 
Prenum erata liczy się kw artalnie od 1-go października 1871 r.

W  B i b l i o t e c e  p o w i e ś c i  i  H o m a r i H Ó w  wyszły 
w łaśnie: 3 E * a .ix  G - r a . l > a  , powieść oryginalna w 3ch tomach, przez E . Orzeszko. 
Cena księgarska 3 złr. 20 ct. i W i n a  i  C n o t a  przez Z. M. Schwartz’a ze 
szwedzkiego w dwóch tomach. Cena 2 złr. — Pod prasa powieść oryginalna p. t . :

„ W O J E W O D Z I C “ .

W krótce ukaże się w B ib lio tece  bardzo piękna powieść angielska przez K arola 
Reade, p. t . : K t o  c h c e  l Ł o c l i a ć , c i e r p i e ć  m n a i . — Tego sa­
mego autora powieść: D n c i i  i  p r a c a  ,  drukow ana niedawno w dodatku do 
warszawskiego BIllSZCZU, powszechne budziła zajecie.

Prenum erata na B iblio tekę wynosi: Z przesyłką rocznie 10 złr. — półrocznie 5 złr. 
kw artalnie 2 złr. 50. — Bez przesyłki roeznie 8 złr. — półrocznie 4 złr. — kw artalnie 2.

Z pismami J . I. K raszew skiego: Rocznie z przesyłka 20 złr. — półrocznie 10 złr. 
ćwierćrocznie 5 złr. — Bez przesyłki rocznie 16 złr. — półrocznie 8 złr. — kw art. 4 złr.

B ib lio teka  wraz z dziełam i K raszew skiego  daje rocznie około 40 arkuszy druku 
ścisłego. —  Prosim y o wcz sne nadesłanie przedpłaty do księgarni

Gubrynowicza i Schmidta we Lwowie.
przy placu ś. Duołia. 2949(7-?)

P rz ez  w ys. w ład zę  dozw olony b an k  w zajem nych  ubezp ieczeń  od ognia, g rad o b ic ia  I na życie

WEŁTAWA (Moldau) w PRADZE
f b l u r o :  F e r d l n a n d a t r a s a e  D .  3 0  n o w a . .

Zaprowadza w Królestwie Cześkiem i we wszystkich innych krajach  cesarstwa, austrjackiego
z wyjątkiem  W ęgier

Reprezentacje
o które ubiegający się raczą się zgłosić do pomienionego banku, załaczajac odnośne

dowody i warunki. " * 3384(1-10)

Piętnaście świeżych żółtek

za II  centów.
Sprzedaż odbywa się codziennie 

na Kazimierzu— Podbrzezie L. 100 
i w domu 00. Dominikanów pod 
L. 469 b. Gm. I. ze strony Małego 
Rynku.

KONCESYONOWANE BIURO

ALBERTYNI B lE IA S Z E IS K lU
pośredniczy w  umieszczaniu

GUWERNANTEK i BON
narodowości polskiej, francuskiej i niemieckiej.

Kraków, Rynek główny, Nr. 4 8  na dole. 3225(l-?j

Hohen Behorden, Bauk-Instituten, 
Bade-Directionen, Hotel- und Gasthof- Besitzern, 

Kauf-, Gewerbs- und Privatleuten
em p fieh lt s ich U n te rze ic h n e te r  z u r  B ezo rg u n g  d e r zu  erla ssen  den  A n k iind igungen  in  alle  
gew iinsch ten  u n d  g ee ig n eten  Z eitungen . P ro m p te  u n d  ree lle  B ed ien u n g  w ird zugesichert. 
B elege w erd en  fiber je d e  E in sch a ltu n g  g e liedert. A u f  W u n sch  w ird  das A rran g em en t 
u n d  die S ty lis iru n g  des betre ffenden  In se ia te s  fitoernommen u n d  v o rh er zu r A n sich t 
e in g esan d t. E s  w erden  n u r  d ie von  d en  Z eitu n g en  se lb s t au fg este llten  Original Pr6iS8 
in  R e ch n u n g  g eb rach t. C om plete In se rtio n s-T a rife  (Z eitu n g s-K ata lo g e) u n d  au fuhrliche  

P ro sp e k te  s teh en  g ra tis  u n d  fran k o  z u r  V erffigung.

Rudolf M o s s e , Wieu Prag
Officieller Agent sammtlicher Zeitungen.

Inseraten-
Pacht

Munchen.

I

F igaro , W ien 
F liegende B latter
K ladderadatsch.
D eutsch-R ussische C o rres io n d en z .
Feierabend des L andw irth .
Z e its c h r if t  des lan d w irth sch a ftl. B e rtin s .
B erliner T ag b la tt.
D eutscher R eichsanzeiger u. Kngl. P re u ss . S ta a tsa n z e ig e r . 
F ra n k fu r te r  B eobach ter.
P ra g e r  H andelsb la tt.
La T urqu ie.

2931(5-?

W  drukarni „Kraju “ pod zarządem St. Gralichowskiego.


